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Bezrozumny bojkot
W związku z Wojewódzką Wysta­

wą Rolniczą i Regjonalną w Tarnopo­
lu i na marginesie jej należałoby pod­
nieść fakt, niepozbawiony ogólnego 
znaczenia dla stosunków politycznych 
Małopolski Wschodniej. Oto udziału w 
Wystawie nie biorą ukraińskie organi­
zacje gospodarcze i kulturalne, pozo­
stające pod wpływami U N D O . W  kil­
kuwierszo we j notatce „D iło”  uzasadnia 
ów „bojkot” tern, że Wystawa jest ja­
koby imprezą czysto polską i służącą 
polskim celom państwowym. Pozatem
— grobowe milczenie. Skądinąd zaś 
wiadomo, że reprezentanci tych orga- 
niizacyj ukraińskich również bezpośred­
nio i bardzo wyraźnie podkreślili swe 
„desinteressement”  we wszystkiem, co 
łączy się z Wystawą.

,,Cios“  ów oczywiście Wystawa ja­
koś zniesie, tern bardziej, że oficjalny 
bojkot w niczem nie naruszy jej zna­
czenia i charakteru. Będzie ona mimo 
wszystko rewją gospodarczych i kultu­
ralnych bogactw Podola, będzie wal­
nym czynnikiem postępu i wbrew in­
strukcjom pewnych kól politycznych
— Jeśrodkuic  około siebie również ele­
ment ukraiński tak w dziedzinie ekspo­
natów i pokazów, jak i w  tłumnych 
wycieczkach zwiedzających. Bo pozy­
tywne wartości — a należy .do nich 
Wystawa —  nie dadzą się pominąć mil­
czeniem i zlekceważyć — na partyjną 
komendę.

Chodzi nam o coś innego. Stanowi­
sko nacjonalizmu ukraińskiego jest w  
danym wypadku typowym przykładem 
bezrozumnej negacji, jaką tak chętnie 
uprawia ów obóz polityczny w rze­
czach, zasługujących bezspornie na a- 
probatę i współudział. Co ma ostatecz­
nie Wystawa wspólnego z polityką? W 
czyim interesie leży jej sukces? C zy  to, 
że Ł ó d e c z k o m  włościańskim pokaże 
się w przekroju wzorową gospodarkę, 
test czemś, co wstrząśnie posadami pro­
gramu U N D O ?  Czy ci „mężowie sta­
nu’1, którym ich właśni rodacy z za 
Zbrucza zarzucają ciasnotę j zaścianko­
wość, nie widzą, jak bardzo ośmieszają 
się takim ,,bojkotem”  wzorowych sa­
dów, obór czy pasiek? Kogo krzywdzą 
swem tradycyjnem „ne ehoczu” ? Pol­
skę?

Im się może zdaje, że Polskę, ale 
nam się zdaje, że siebie i tych, którzy 
im  zaufali. Wystawa tarnopolska jest 
świetnym dokumentem idei regional­
nej w praktycznem zastosowaniu. A  tej 
idei separatyści ukraińscy nie znoszą 
dlatego, że ona każe wszystkim oby­
watelom danej ziemi pracować wspól­
nie nad tem, co wspólne. Więc też za­
ciekle stronią od każdego aktu współ­
pracy, choć taka współpraca jest orga­
niczną koniecznością, na terenie gospo­
darczym nie do zastąpienia przez żad­
ne inne hasło.

Gdybyśmy kierowali się wzajemnym 
nacjonalizmem polskim, trze baby w y ­
razić żywą radość z powodu takiej 
„programowej" absencji ukraińskiej. 
O w sA m  — niech stronią. Niech ko­
rzysta z dydaktyki wystawowej w y ­
łącznie włościanin polski, niech sic 
dźwiga i wzbogaca. Niech obok ciem­
nych i nędznych wiosek ukraińskich 
kwitną wzorowe wsie polskie. Niech się 
kooperatywy ukraińskie dalej lamią z 
katastrofalnemu trudnościami', w jakie

tom dolarowym. T o  wszystko mogło­
by nas cieszyć, gdyby nie to, że spra­
wę traktujemy szerzej, że — zgodnie 
z intencją W ystawy ■— pragniemy do­
brobytu ziemi, podolskiej i w s z y s t ­
k i c h  jej mieszkańców, że sami za­
ściankowej polityki nie uprawiamy.

Wiele wody upłynie w rzekach,

nim prosta i zdrowa myśl trafi do 
głów, zaciemnionych fermentem waśni 
i nienawiści. Wiele przykrych doświad­
czeń będzie tej myśli torować drogę do 
umysłów, których niczego nie nauczył 
„kociokwik”  po pierwszych, zbojkoto­
wanych wyborach sejmowych, po 
pierwszym, również zbojkotowanym

spisie ludności. Po wiele razy czytać 
potem będziemy spóźnioną krytykę 
„pryncypialności” , która nie we wszyst 
kiem popłaca. Na razie ta „pryncypial- 
ność“  zwyciężyła, rzucając niewesoły 
refleks na odpowiedzialność i dojrza­
łość ludzi, którym część społeczeństwa 
ukraińskiego zbyt pochopnie powie­
rzyła ster nietylko „wielkiej polityki” , 
lecz i życia kulturalnego i gospodar­
czego.

Ę  ostatniej c h w ili

Rewelacyjna - ale czy szczera— mawa Briininga
o współpracy międzynarodowej i wzajemnem zaufaniu.

Berlin, 24 czerwca (PAT). W czoraj 
około północy, kanclerz Bruening w y­
głosił przemówienie polityczne, które 
było transmitowane również i na Am e-  ̂
rykę.

W  słowach pełnych uznania kanc­
lerz Bruening wyraził się o inicjatywie 
prezydenta H ocvera, zwracając się 
przytem  z ostrzeżeniem do opinji nie­
mieckiej, aby nie oczekiwała urzeczy­
wistnienia projektu amerykańskiego 
zakończenia obecnej sytuacji finanso­
wej w Niemczech, wręcz przeciwnie, 
dopiero w roku 1932 dadzą się od­
czuć bardzo silnie następstwa obecne­
go kryzysu finansowego. Konieczna 
jest wobec tego jak największa oszczęd­
ność.

Nawiązując do propozycji H ooye- 
ra, Bruening oświadczył: R ok  zwłoki, 
według propozycji prezydenta H oove- 
ra, nietylko prowadzić ma do odno­
wienia międzynarodowego zaufania w 
dziedzinie gospodarczej lecz również 
do uregulowania stosunków politycz­
nych między krajami, do uwolnienia 
ich od napięcia oraz poparcia i w zm oc­
nienia pokojowego rozwoju tych sto­
sunków, opartych na współpracy mię­
dzynarodowej. Oba te cele pozostała 
ze sobą w ścisłym związku. Rozw ój 
Europy i świata zależy od tego, aby 
ci, których tragiczny los uczynił w za­
jemnymi wrogam i w wojnie światowej 
mogli się zdobyć na męską decyzję, 
której w ym aga straszliwa niedola na­
rodów. Projekt H oovera stwarza miej­

sce dla wielkiego dzieła, o ile kraje za­
interesowane okażą wobec tego pro­
jektu tyle serdeczności, ile sam twórca.

Rząd niemiecki gotów jest wszyst- 
kiemi siłami współpracować w tem 
wielkiem dziele inicjatyw y am erykań­
skiej. N iem cy pragną również szcze­
rze współpracować pod względem po­
litycznym  ze wszystkim i innymi na­
ród ;mi nad rozwiązaniem Kwestji po­
siadających znaczenie dla uspokojenia 
Europy. Im łagodniejszym staje się 
ciężki kryzys gospodarcz)r w N iem ­
czech, tem silniej i solidniej wzmacniać 
się musi gotowość i zdolność narodu

niemieckiego do tego, by stać się szań­
cem pokoju i porządku w Europie. 
Rząd niemiecki uświadamia sobie, że 
w sprawach tych szczególnie ważną 
rolę odgrywają przyszłe stosunki mię­
dzy Niem cam i i Francją. Mimo licz­
nych trudności i przeszkód w rozw o­
ju tych stosunków, kanclerz w ierzy, 
że przy obustronnej dobrej woli znaj­
dą się środki i drogi do zbliżenia nie­
miecko - francuskiego. Rząd niemiec­
ki starać się będzie uczynić wszystko, 
aby w interesie Europy zapewnić 
wielkodusznej akcji prezydenta H oo- 
vera powodzenie.

Odpowiedź Francji na propozycje
Hoovera.

Paryż, 24 czerwca. (PAT). N a kon 
ferencji odbytej przez Lavala z Brian- 
dem, Flandinem i France Poncetem 
opracowano projekt odpowiedzi na 
propozycję H oovera, której tekst bę­
dzie ostatecznie ustalony na dzisiej- 
szem posiedzeniu Rady ministrów. 
Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa w odpowiedzi swojej Francja do­
magać się będzie uregulowania przez 
rząd Rzeszy nieuwarunkowanej tran­
szy rat przypadającej na rok 19 3 1-2 , 
pozostawiając w pływ  tej transzy do 
dyspozycji Banku wypłat m iędzyna­
rodowych, który m ógłby ewentualnie 
pożyczyć tę sumę krajom  potrzebują­
cym środków finansowych. W  celu

Upaństwowienie rejentów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa. 24 czerwca. W  kołach trzym ywać będą stale pobory odpowia 
politycznych krąży pogłoska, że Rząd dające ich rangom a opiaty za wszelkie 
opracowuje projekt upaństwowienia i czynności rejentalne wpływać będą do 
rejentów w ten sposób, że rejenci o-  ̂ skąrbu Państwa.

Senat akademicki w Wiedniu
po stronie studentów.

Wiedeń, 24 czerwca. (PAT). D e­
monstracje studentów w W iedniu ja­
kie miały miejsce wczoraj na U ni­
wersytecie rozszerzyły się również i 
na Politechnikę. Prasa liberalna dono­
si, że zamknięcie Uniwersytetu nastą­
piło nai znak protestu przeciwko w yro . 
kowi trybunału administracyjnego.
M iały być też zamknięte i inne wyższe 
uczelnie w  W iedniu, Rektor Uniwersy- 

uwikłały się dzięki sowieckim kredy- 1 tetu wiedeńskiego oświadczył wczoraij

na zgromadzeniu studentów niemiec­
kich, £e Senat akademicki stoi po 
stronie studentów niemieckich, i że 
będzie się starał inną drogą przeprow a. 
d ić organizację studentów niemiec­
kich, Grupa studentów am erykań­
skich i angielskich w razie stałego 
zamknięcia Uniwersytetu zamierza za­
skarżyć zarząd Uniwersytetu o zwrot 
części czesnego.

w yrównania deficytu budżetowego, 
który wyniknąłby w następstwie bra­
ku dotychczasowych funduszów prze­
znaczonych na ten cel, Francja w ypu­
ści prawdopodobnie krótkoterminowe 
bony skarbowe albo odłoży na póź­
niej wprowadzenie w życie planu od­
budowy gospodarstwa narodowego.

Paryż, 24 czerwca. (PAT). N a żą­
danie rządu dyskusja nad interpelacją 
w  sprawie propozycji prezydenta Hoo_ 
vera wyznaczona została na piątek. W 
czasie wczorajszego posiedzenia stwier­
dzono definitywny charakter planu 
Younga i proszono premjera o w yja­
śnienie w tej sprawie. Premjer Laval 
w odpowiedzi zaznaczył, że rząd oce­
nia właściwie propozycję H oovera. 
Plan Younga jest częścią układu haskie 
go i rząd nie będzie się mógł zgodzić 
na żadne zmiany w tym  układzie. O 
świadczenie to było żywo oklaskiwa­
ne.

Francuskie Chequers.
Berlin, 24 czerwca. (PAT.) Prze­

mówienie kanclerza Briininga w yw o­
łało w opinji niemieckiej bardzo silne 
wrażenie. „Deutsche Aligemeine Ztg .“  
przypisuje mowie kanclerza znaczenie 
takie same, jakie posiadałoby expose 
rządu przed parlamentem. Dziennik 
zwraca się do Francji z zapytaniem, 
czy okaże ona zrozumienie dla wielko­
dusznego gestu Niemiec. Oświadcze­
nie Briininga jest otwartem, zaprosze­
niem pod adresem Francji do „fran ­
cuskiego Chequers“ .
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Krok Prezydent? Hoovera.
W ytoczyły Niemcy w czasach o- 

statnich najcięższego kalibru działa, 
z których wystrzelali-, zwłaszcza w 
stronę Ameryki i Anglii cały grad iez. 
biadań, rozpaczania nad swa katastro­
fa finansowa. Prawdziwie teatralny 
gest uczynił prezydent Rzeszy Hin- 
denburg, kiedy w  nocy z 20-go na 
2 i-go wvsłał do prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Hoovera telegram, w 
którym oświadczył, że ze względu na 
rozpaczliwe położenie narodu nie­
mieckiego nic do pomyślenia jest, abv 
Niem cy mogły znieść dłużej nałożo­
ne na nie ciężary reparacyjr.e. Zara­
zem prezydent Rzeszy zwrócił uwa­
gę Hoovera na to, że pomoc 7. A m e ­
ryki musi nadejść możliwie jak naj­
prędzej, o ile ma być skuteczna.

Oczywiście ten telegram nie wie­
le wpłynął na decyzje Ameryki, bo 
niemal równocześnie doszedł dc wia­
domości publicznej memorjał H o o­

yera, przesiany szefom zagranicznych 
misvj dyplomatycznych w  Waszyng­
tonie, w  którym rząd amerykański 
proponuje odroczenie na okres jedne­
go roku wszystkich spłat, wynikają­
cych z zobowiązań dłużniczych po­
szczególnych państw, zobowiązań re- 
paracyinych oraz długów, zaciągnię­
tych na cele odbudowy. Odroczenie 
to nie dotyczyłoby zobowiązań dłuż­
niczych rządów' wobec osób prywat­
nych. W  razie zgody kongresu rząd 
amerykański gotów jest odroczyć na­
leżne mu z tytułu długów państw so­
juszniczych spłaty na okres roku bu­
dżetowego. poczynając od 7 lipca 
1 931  pod warunkiem, iż główne pań­
stwa wierzycielskie zgodzą się rów­
nież odroczyć na przeciąg jednego ro­
ku spłaty, wynikające z zobowiązań 
dłużniczych.

Jeszcze większe może od powyższe­
go posiada znaczenie, pozostające z 
niem w związku, dalsze oświadczenie 
Hooverą, że w  żadnym razie nie może 
on aprobować propozycji anulowania 
należnych Ameryce długów. Taka de­
cyzja bowiem — jak argumentuje — 
nie wzmocniłaby powszechnego zau­
fania i żadne też państwo zadłużone 
nigdy się tego nie domagało.

Pierwszym, który pośpieszył z od­
powiedzią na memorjał Hooyera, był 
rząd niemiecki. Bezpośrednio po o- 
trzymamu memerjatu zawiadomił on 
rząd Stanów Zjednoczonych, iż zga­
dza sie na jego propozycje. Prasa zaś 
niemiecka, nienasycona w swych pre­
tensjach. zaznacza przy tej sposob­
ności, że przyjęcie propozycji Hooye- 
ra w  niczem nic ograniczy dalszej ak­
cji, zmierzającej do rewizji planu 
Younga. Zdają sobie zarazem sfery

Minister rolnictwa 
w Złoczowie.

Złoczów, 23 czerwca. (PAT.). Dn.
26 bm. w przejeździć do Tarnopola 
przybędzie na teren tut. powiatu p- 
Min 'ster Rolnictwa Janta-Połczyński. 
który dokona inspekcji urządzeń rol­
nych powiatu oraz zwiedzi zabytki 
historyczne w  Olesku, Podhorcach 1 
innych.

Za obrazę Wojewody 
śląskiego.

Katowice, 23 czerwca. (PAT.) 
Sąd grodzki w Katowicach skazał re­
daktora odpowiedzialnego „Kurjera 
śląskiego" organu N. P. R. za obrazę 
w druku i. oszczerstwa w  stosunku do 
W ojewody d-ra Grażyńskiego na 300 
zł. grzywny z ewentualną zamiana ni* 
15 dni więzienia.

Kawa płonie.
Rio de Janeiro. 23 czerwca 

(PAT.). Zgodnie z planem władz sta­
nowych spalono w dniu wczorajszym 
w  Santos s io .000 worków kawy. O- 
gien trwał % godzin.

niemieckie sprawę z tego, że zasadni­
cze znaczenie posiada kwestja, jakie 
stanowisko wobec wystąpienia H oo­
yera zajmą inne mocarstwa. Żywią 
one jednak nadzieję, że Anglia 1 W io­
chy wyrażą zgodę na propozycję a- 
merykańską, problematyczne nato­
miast wydaje sie im stanowisko Fraim 
Cji.

Prasa francuska z początku nader 
życzliwie przyjęła krok amerykański- 
Dziennik „Ere Nouvelle’‘ upatrywał 
w nim dowodu powrotu Stanów Zje­
dnoczonych do czynnego udziału w 
polityce światowej, od której Stany 
Zjednoczone trzymały się dotąd na 
uboczu. Dziennik „Le TempsK wypo­
wiedział zdanie, że propozycja H oo­
yera przyczyn; się w znaczne, mierze 
do wyleczenia ogólnego niedomaga­
nia, jakie zdaje się odczuwać w  Euro­
pie. Po pewnym czasie zaczęły sie jed­
nak w prasie francuskiej budzić za-

Wiedeń, 23 czerwca. (PAT.). N o ­
wy rząd przedstawił się dziś Radzie 
Narodowej. Kanclerz Buresch w y­
głosi J przytem przemówienie progra­
mowe. w  którem wskazał na poważna 
sytuację finansową, wymagającą upo­
rządkowania budżetu. Rząd poprze­
dni stara} się urzeczywistnić program 
oszczędnościowy, rząd nowy będzie
to zadanie kontynuował, jednakowoż 
me będzie domagał się uchwalenia 
bez zmian przedłożenia o obniżeniu
poborów urzędniczych. Rząd uważa
za nader ważne przedewszystkiem za­
łatwienie przedłożeń celnych i zawar- 
cia traktatów handlowych w  intere­
sie przemysłu, rolnictwa -i rzemiosła. 
Rząd wypracuje plan rekonstrukcji
Zakładu Kredytowego. Kanclerz 
stwierdził z zadowoleniem, że zanie­
pokojenie finansowe ustąpiło i wróci­
ło zaufanie ludności. Polityka zagra-

Wiedeń, 23 czerwca. (PAT.), N a j­
wyższy Trybunał Administracyjny 
wydal dziś orzeczenie znoszące. jako 
sprzeczne z ustawą, rozporządzenie 
Senatu akademickiego uniwersytetu 
wiedeńskiego w sprawie organizacji 
studentów na zasadzie narodowościo­
wej j rasowej. W  motywach orzecze­
nia powiedziane iest, że organizacja 
taka mogłaby istnieć tylko w drodze 
ustawodawczej.

N a wiadomość o orzeczeniu naj­
wyższego trybunału studenci narodo- 
wo-socjal!styczni na uniwersytecie u-

strzeżenia szczególnie w  tym kierunku, 
iż, jeżeli Niemcy doznają tak wielkiej 
ulgi ze strony Ameryki, musi tasama 
Ameryka przyczynić się także do po­
większenia gwarancyj natury ducho­
wej i politycznej, bez których niemo­
żliwą jest konsolidacja sytuacji mię­
dzynarodowej.

Wrażenia, jakie wywołał memo­
rjał w Anglji są dość rozbieżne. Prze­
waża jednak zdanie, że oferta prezy­
denta Hoowerą jest przedewszystkiem 
posunięciem egoistycznem dla dobra 
samej Ameryki a także manewrem o- 
bhczonym na pozyskanie popularno­
ści w  związku z nadchodzącemi w y ­
borami prezydenta.

Dla Polski rzecz ta nie jest obojęt­
ną. Kwota, którą Polska ma zapłacić 
w bieżącym roku z tytułu długów, 
któreby uległy odroczeniu, wynosi o- 
kcło sześć milionów dolarów.

niczna austrjacka będzie się opierała 
na traktatach międzynarodowych, na 
zasadach etnicznych, geograficznych, 
gospodarczych ; politycznych. Rząd 
pragnie utrzymać dobre stosunki z 
mocarstwami 1 wszystkiemi państwa­
mi, które mają unormowane stosun­
ki z Austrją. Dawna przyjaźń au- 
strjacko-niemiecka będzie nadal pie­
lęgnowana. W  sprawie unii celnej nie- 

0 miecko-austr jackiej, rząd uważa za 
wskazane wyczekać decyzji Trybuna­
łu haskiego. Rząd starać się będzie 
kontynuować rokowania handlowe i 
doprowadzić do ich ukończenia. W  
dalszym ciągu oświadczenia kanclerz 
Buresch wspominając o orędziu pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych H o o­
yera, nazwał je promieniem nadzieji 
dla wszystkich serc. Ten ustęp prze­
mówienia powitano hucznemi okla­
skami.

rządzili demonstrację, w  ciągu któ­
rej pobili do krwi kilkunastu studen­
tów przeciwnych przekonań.

Po wyparciu studentów socjalisty­
cznych j żydów, urządzili studenci 
narodowo-socjalistycznj w  auli un i­
wersytetu zgromadzenie, na którem 
powzięto rezolucję, na mocy której 
będzie żydom przez cały tydzień 
wzbroniony wstęp do gmachu uni­
wersytetu.

Senat akademicki zarządził zam­
knięcie uniwersytetu.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 czerwca 1931.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  

W  M IN IS T E R S T W IE  SPR A W  W E­
W N Ę T R Z N Y C H .

A) W  zarządzie Centralnym  M ini­
sterstwa.

P r z e n i e ś  i o n  y : Referendarz
V II  st. sł. K r o k o w s k i  Władysław 
— do Urzędu Wojewódzkiego lwow­
skiego.

B) W  Państwowych Zakładach Służby
Zdrow ia:

Z w o l n i o n y  ze służby: Prow. 
asystent VIII st. sł. w filji Państwowe­
go Zakładu Higjeny we Lwowie dr. 
L  e g e ż y ń s k i Michał — na własną 
prośbę.

C ) We władzach W ojewódzkich:

M i a n o w a n i :
W  Urzędzie Wojewódzkim kra­

kowskim: Radca ministerjalny V I st. 
sł. w Ministerstwie Przemysłu i Han­
dlu B i 1 e k  Mieczysław —  naczelni­
kiem Wydziału V  st. sł. z poruczemem 
funkcyj, Wicewojewody krakowskie­
go. Radca wojewódzki V I st. sl. B u- 
s z e k  Stefan — inspektorem woje­
wódzkim w dotychczasowym V I st. sł. 
W  Urzędzie W ojewódzkim  stanisła­

w owskim :
Adjunkt kancelaryjny IX  st. sl. w 

P. K. U. w  Stanisławowie S k a ł u b a 
Stanisław — adjunktem kancelaryj­
nym w dotychczasowym IX  st. sl.

W  Urzędzie W ojewódzkim  tarno­
polskim:

Ptów. naczelnik Wydziału V  st. sł. 
Ż y b  o r s k i  Wacław — naczelnikiem 
Wydziału w  dotychczasowym V  st. sł.

D) We władzach powiatowych:

M i a n o w a n i :
Starosta powiatowy VII st. sł. w 

Krakowie dr. W n ę k  Władysław — 
starostą powiatowym krakowskim w 
V I st. si.

P r z e n i e s i e n i :  Referendarz VII 
st. sł. dr. P o 1 a n o w  s k i. Leon — ze 
Starostwa powiatowego nowosądeckie­
go do Starostwa powiatowego makow­
skiego w Makowie Podhalańskim z 
poruczemiem kierownictwa tego Sta­
rostwa. Referendarz VII st. sł. T  o- 
k a r s k i  Karol — ze Starostwa powia­
towego brodzkiego do Urzędu W oje­
wódzkiego łódzkiego. Referendarz VII 
st. sł. W i d1 u c h Piotr — ze Staro­
stwa powiatowego pińskiego do Sta­
rostwa powiatowego zbaraskiego. 
Prow. lekar.z powiatowy V III st. sł. dr. 
W ó j c i; k i e w  i c z Józef —• ze Staro­
stwa powiatowego zbaraskiego do Sta­
rostwa powiatowego sokalskiego.

P r z e n i e s i e n i  w s t a n  n i e ­
c z y n n y :  Starosta powiatowy V I st. 
sł. w Grybowie dr. D y n o w s k i  K on­
rad; Starosta powiatowy VII st. sł. w 
Wadowicach W ą s  Piotr Henryk; 
Referendarz VII st. sł. w Starostwie 
powiatowem kołomyjskicm M a r z e c  
Ludwik; Referendarz V III st. sł. w  
Starostwie powiatowem skolskiem 
S k a ł k a  Wincenty; Referendarz VIII 
st. sł. w Starostwie powiatowem ko- 
sowskiem w Kosowie Pokuckim K  o- 
s z 1 a Stanisław; Referendarz V III  st. 
sł. i kierownik ekspozytury Starostwa 
rohatyńskiego w  Bursztynie P a ł  m i  
Jan.

E) W  Tym czasowym  W ydziale Samo­
rządowym  w likwidacji we Lwowie.

P r z e n i e s i e ń  i w  stan spoczyn­
ku pozostający w stanie nieczynnym: 
Urzędnik adm. I kategorji V  st. sł. 
W  r a b e c Władysław; U r z ę d n ik  adm. 
[kategorji VII st. sl. H a  b e r s  ki  K a­
rol; Urzędnik adm. I kategorji ^VII sh 
sł. dr. M a r k o w s k i  Włodzimierz; 
Urzędnik adm. I kategorji VII st. sł. 
P e r f e c k i Eugenjusz.

(„Monitor Polski" Nr. 138, z dnia 
18 czerwca 19 3 1  ,r .).

----------- —o --------------

Sprawa mundurowa w Sejmie gdańskim.
Gdańsk, 23 czerwca. (PAT.). O-

czekiwane z wielkjem naprężeniem 
wczorajsze posiedzenie sejmu gdań­
skiego odbyło się w atmosferze prawie 
zupełnego spokoju. Obfity porządek 
dzienny zawierał między innemj sze­
reg projektów ustaw prasowych, któ­
re zostały ostatecznie przekształcone w  
ustawę o zabezpieczeniu porządku pu­
blicznego. Deklaracje przeciwko usta­
wie odczytał w imieniu stronnictwa 
socjalistycznego poseł Gehl oraz prze­
wodniczący frakcji polskiej Czarnec­
ki. Poseł Czarnecki oświadczył, iż 
proponowana ustawa bynajmniej nie 
rozwiązuje zagadnienia bezpieczeń­
stwa w Gdańsku, które jako miasto 
handlowe bardzo cierpi z powodu

-o-

Trzyletnie dziecko
Złoczów, 2ą czerwca. (P A T ).  O- 

negdaj, w czasie burzy uderzył piorun, 
w  stodole Karola Wojtowicza rolnika 
zamieszkałego w Przysiaiocznc j od 
którego spłonęły dwa gospodarstwa 
wraz z narzędziami rolniczemu W

stałych zaburzeń i walk politycznych. 
Jedynem radykalnem rozwiązaniem 
wytworzonej sytuacji byłoby zasto­
sowanie się przez władze gdańskie do 
zalecenia' Rady Łiigi w szczególno­
ści do wskazówek ministra brytyjskie­
go Hendersona. Takiem rozwiąza­
niem byłoby wprowadzenie bez" 
względnego zakazu noszenia mundu­
rów przez organizacje polityczne. 
Przemówienie posła Czarneckiego 
wysłuchane było przez Izbę z wielka 
uwagą a zwykle mających miejsc pod 
czas przemówień posłów polskich 
wrogich w ykrzykników  i: przerywań 
nie było. Dyskusja nad projektem u- 
stawy o bezpieczeństwie publicznem 
została odłożona do czwartku.

spłonęło od pioruna.
czasie pożaru spaliło się trzyletnie 
dziecko Karola Wojtowicza, które w 
krytycznym czasie spało w stodole, a 
o   ̂którem rodzice zajęci ratowaniem 
mienia zupełnie zapomnieli.

L.

Program nowego rządu Austrji.
Expose kanclerza Burescha.

 —  o -------------------

Zamknięcie Uniwersytetu wiedeńskiego.
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Olbrzym powietrzny.
Am erykanie biją Niemców.

W warsztatach Goddyear-Zeppelin 
Corporation w Akron dobiega końca 
budowa największego sterowca świata, 
przeznaczonego dla armji amerykań­
skiej. Olbrzym ten,, nazwany ZRS4, 
wraz ze swoim bliźniaczym bratem, 
Z R S5 ,  który opuści Akron za dwa la­
ta, bije wszystkie rekordy, ustanowione 
w tej dziedzinie. Dwukrotnie większy 
od Zeppelina, a o 35% od R 10 0  i 
R 1 0 1 ,  zbudowanych w Anglji, króluje 
nieskończenie nad flotyllą rodzimych 
balonów sterowych.

ZRS4, pomimo iż wzorowany na 
Zeppelinie, ma kształt nieco inny, 
mniej cygarowaty, przypominający ra­
czej rybę. T y lko  o dwa metry sześć­
dziesiąt pięć centymetrów dłuższy od 
niemieckiego pierwowzoru, jest od aie- 
go szerszy o czternaście metrów i pięt­
naście centymetrów. Maksymalna szyb 
kość ZR S4  wynosić będzie 135 kim. na 
godzinę, przeciętna — ^o.

Jedbą z najcenniejszych zdobyczy 
przy konstrukcji ZRS4 jest szczęśliwe 
rozwiązanie sprawy spadku wagi ste­
rowca przy 2użyciu paliwa. Spadek ten 
wywołuje opuszczenie się sterowca. Dla 
utrzymania go na- poprzedniej wyso­
kości trzeba —  jak w Zeppelinie np. — 
wypuszczać odpowiednią ilość gazu. 
Przy użyciu helu — byłoby to bardzo 
kosztowne. Znaleziono więc inne w yj­
ście. Produktem spalania ropy jest 
dwutlenek węgla i para wodna, cięższa 
od spalonej nafty. Zatrzymując część 
tej pary, utrzymuje się nietylko rów­
nowagę sterowca, ale zyskuje cenny 
balast, który może być w razie potrze­
by wypuszczony.

ZRS4 jest sterowcem wojskowym. 
G dyby zamienić go na1 pasażerski — 
sto osób, nie licząc załogi, znalazłoby 
w nim wygodne i luksusowe pomiesz­
czenie. Budowany jest z myślą prze­
robienia do celów przewozowych, gdy 
by okazał się niepraktyczny dla armji. 
Biegnące wzdłuż całego kadłubu k o ry ­
tarze (jeden, główny, poziomo, dwa 
inne, położone nieco niżej, pod kątem 
45 stopni do głównego) pozwalają do­
trzeć do każdego zakamarka i napra­
wić natychmiastowo każde uszko­
dzenie.

PO PIE RAJCIE  
L. O. P. P.

Tarnopol realizuje ideę wyścigu pracy.
O tw arc ie  W y s ta w y  R olniczej i R egionalnej.

Wczoraj — jak to już donosiliśmy 
w depeszach — została otwarta T a r ­
nopolska Wystawa Rolnicza i Regjo- 
nalna.

O godz. 9-Tej rano wyprzedziły o- 
twarcie W ystawy uroczyste nabożeń­

stwa w świątyniach wszystkich w y ­
znań. W kościele parafjalnym połączo­
no nabożeństwo na intencję Wystawy 
z inauguracją uroczystości poświęcenia 
sztandaru Związku Legjonistów w Tar 
nopolu.

Wybitni goście na otwarciu wystawy.
Uroczysty akt otwarcia Wystawy 

miał miejsce o godzinie 12 w południe 
przy bramie wchodowej do Parku 
Miejskiego. Zebrali się p. Minister re­
form roln. dr. Kozłowski, marszałek 
Senatu Raczkiewicz, naczeln. W ydzia­
łu handl. z Mim. P. i H. p. Sągajło, W i­
cewojewoda lwowski Drojanowski, ku 
rator Świderski, dyrekto"owie kolej, 
lwowski Prachtel-Morawiański i stani­
sławowski Wiktor, nadprok. skarbu 
Hameski, pr. poczty Moszoro, inspekt, 
armji generał Rómjmel, dowódca Okr. 
V I  we Lwowie gen. Popowicz, przed­
stawiciele Powsz. Zakładu Ubezp. 
Wzaj. dyrektorowie Centrali z W ar­
szawy pp. Ficke i Gustowski, poseUI- 
gn.acy Jaeger, przedstawiciel L w o w ­
skiej Izby handlowej wiceprezes inż. 
Ułam, komisarz Giełdy lwowskiej dr. 
Paneth, dyrektor Lw. Targów Wschód

nich Henryk Grosman 1 inn.
Z  osobistości miejscowych jawili 

się prezes honor, komitetu Wojewoda 
Kazimierz Moszyński, prezes komit. 
Wicewojewoda Gintowt-Dziewałtow- 
ski, dyrektor W ystawy em. Wicewoj. 
Siedlecki, gen. Dowoyno Sołłohub, 
prezes O N Z. Maciszewski, prez. Sadu 
okr. dr. Lindner, insp. okr. PP. Hass, 
starosta Malicki, burmistrz m. dr. Leń- 
kiewicz, prok. Muzyka, tudzież inni re­
prezentanci wszystkich Władz miej­
scowych, organizacyj towarzystw, za­
wodów wolnych, sfer kupieckich, prze 
myślowych i rzemieślniczych.

Wśród szerokich warstw społeczeń­
stwa otwarcie wystawy wzbudziło 
wielkie zainteresowanie. W  uroczy­
stym akcie wzięło udział ponad j.000 
osób.

Przemówienie p. Wojewody tarnopolskiego.
Wojewoda Moszyński zwrócił sie 

z przemówieniem do reprezentującego 
Rząd p. Ministra Kozłowskiego, a Ciała 
Ustawodawcze Marszałka Senatu tu­
dzież wszystkich obecnych, w  którem 
zobrazował wystawę jako wysiłek ca­
łego kresowego społeczeństwa, bez róż­
nicy narodowości i wyznania, ku od­
budowie tego wojną zniszczonego kra­

ju. Wystawa jest obrazem wysiłku ora 
cy, udoskonalonej, idącej za wskaza­
niami nauki, które reprezentuje tak 
wybitnie praca obecnego Prezydenta 
Rzplitej Mościckiego, i tak niezmordo­
wanej, nieustannej, do jakiej może bvć 
zachęcony wskazaniem Pierwszego 
Marszalka Piłsudskiego wyścigu pracy.

przewodem Ministra i W ojewody 
wszyscy uczestnicy otwarcia rozpoczę­
li zwiedzanie W ystawy.

Następnie odbyło się uroczyste po­
święcenie i wbicie gwoździa do sztan­
daru Legjonistów.

Popołudniu o godz. 14 nastąpiło 
śniadanie, wieczorem Raut w magi­
stracie

Jubileusz Liceum Krze­
mienieckiego-

Krzemieniec, 24 czerwca (PAT). 
Liceum krzemienieckie obchodziło
wczoraj uroczyście 10-lecie swego
wskrzeszenia.

Kongres pedagogiczny.
W arszawa, 24 czerwca (PAT). W  

dniach od 1 do 5 lipca br. odbędzie się 
w W arszawie pierwszy kongres peda­
gogiczny słowiański, zorganizowany 
staraniem Słowiańskiej Federacji Zwiaz 
ków  Nauczycielstwa i polskiej sekcji 
M iędzynarodowej Ligi nowego w y ­
chowania.

Redukcja dodatków
inwalidzkich.

W arszawa, 24 czerwca (PAT). Pra 
sa podaje, iż w  związku z konieczno­
ścią dalszych oszczędności, wydane zo­
stało rozporządzenie, na podstawie 
którego ogólne dodatki inwalidzkie 
będą od dnia 1 lipca br. zniesione. W y­
płata dodatków dla inwalidów ciężko 
poszkodowanych utrzym ana będzie 
nadał. W  związku z tem zarządzeniem 
zaopatrzenia inwalidzkie będą zmniej­
szone od 9 do 12  proc.

Min. Kozłowski przecina wstęgę.
OSTRZEŻENIE!

Następnie uprosił Wojewoda p. 
Ministra Kozłowskiego o symboliczne 
otwarcie Wystawy.

P. Minister Kozłowski w  mowie 
swej określił Wystawę tarnopolską, 
jako zewnętrzny obraz walki społe­
czeństwa z istniejącym kryzysem go­
spodarczym. Należy z uznaniem pod­
kreślić celowość tego wysiłku społe­

czeństwa podolskiego, wobec kryzysu 
musi być walka większa, intensywniej­
sza, musi wydobyć wydatniejszy plon 
pracy. Bogata ziemia podolska musi 
wytw orzyć specyficzną, wzmożoną 
produkcję, dać obfity owoc, by przeła­
mać obfitością swoją następstwa k ry ­
zysu gospodarczego

Nastąpiło przecięcie wstęgi, za

CZEKOLADA PRZECZYSZCZAJĄCA

P a d a  d e s z e * .
Oryginalny tytuł — jakby dobrany 

do czerwcowej lektury, — miły druk, 
dobry papier, młody autor i znowu ta 
„K w adryga",  która ciągle się przypo­
mina i zmusza do zwracania na siebie 
coraz baczniejszej uwagi.

Tom nowe! i opowiadań, które za­
wiera ta nowa książka „K w adrygi" ,  
jest pierwszą próbą Flukowskiego na 
polu prozy. Działalność literacka auto­
ra zaznaczyła się dotąd w jednym tyl­
ko tomiku poezyj („Słońce w kiera­
cie").

Ale to co przynosi ów debiut „pro­
zatorski", nie pozwala ani na pobieżną 
wzmiankę, ani na protekcjonalne po­
klepanie młodego pisarza po ramieniu 
z fałszywem życzeniem „rozwoju ta­
lentu". Fłukowski daje oryginalny , 
przekrój swojej psychiki twórczej, 
przekrój, w którym  chaos, nowator­
stwo i niezdecydowanie spłata się z 
mocnym wyrazem, z niepowszednim 
stosunkiem do rzeczywistości i z nie­
kłamanym talentem pisarskim.

Są w tym' tomie i rzeczy niedojrza­
łe i niepotrzebne (w druku): wstępny 
cykl opowiadań; „Zapach księżyca",, 
i wykończone i zwarte, jak „Sen ko­
ta", i objawiające szeroki epicki gest, 
jak doskonałe opowiadanie o „Linie1’ ,
1 wreszcie rzuty, które najlepiej może 
malują rodzaj twórczości Flukowskie­

go, jak w głąb psychologicznych zaga­
dek sięgające, „Listy do Matki".

Dał nam zatem autor próby zupeł­
nie niewspółmierne pod1 względem 
wartości literackiej, różne nastrojem, 
napięciem uczuciowem i techniką; ale 
z tego wyboru przeziera bogactwo, z 
powiązania rasowych, naprawdę pięk­
nych kwiatów z próbnem, imitowa- 
nem zielskiem wydobywa się. szereg 
poważnych możliwości artystycznych.

Niepodobna przez ten zbiorek prze>- 
prowadzić jednej linj.i wytycznej. In n y  
jest początkowy ton, a inny zupełnie 
wydźwięk tej książki. T u  każde opo­
wiadanie należałoby ocenić oddzielnie, 
choć spaja te wszystkie rzeczy jeden 
zasadniczy rys:  zwrot ku irracjonalne­
mu.

Fłukowski wierzy w sprawy irra­
cjonalne, lub pozornie irracjonalne i 
traktuje j,e zupełnie poważnie. Zrazu 
są to niekrytyczne notatki („Zapach 
księżyca"): cy fry  czasu wiążą się z ży­
ciem i z godziną śmierci. — W ilk 
przeprowadza człowieka przez las. — 
Czerwony księżyc splata się z pożarem 
i wygląda na podpalacza. — Ale póź­
niej autor wchodzi coraz głębiej w ten 
problem. „Modlitwa’1, jedna z najpraw­
dziwszych obserwacyj wewnętrznego 
życia człowieka, już z akcentem zela- 
torstwa maluje tego człowieka, który
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modli, się, wypowiadając szeregi niepo­
jętych dla siebie wyrazów, zasłyszanych 
od „inteligentów".

D o niepojętego Bóstwa zwraca się 
ten człowiek niepojętą dla siebie mo­
wą, która lepiej, pełniej niż znane sło­
wa modlitw, wyrażają j-ego tęsknotę do 
Boga i potrzebę łączności ze światem 
nadprzyrodzonym. W noweli tej pod­
chwyci! Fłukowski tajemniczą magję 
mowy ludzkiej, której wyrazy mogą 
zawsze stać się zaklęciem.

Irracjonalizm potęguje się i docho­
dzi db zenitu w studjum powieścio- 
wem „Zabić lisa". Walka starej kobie- 
tyty, Nagietkowej, z lisem, walka o 
życie stadka kurcząt przeistacza się w 
w mocnej realistycznej interpretacji 
Fluk owskiego w walkę z. szatanem. Ta 
stara kobieta musi pokonać „złe", czy­
hające na nią za węgłem domu. Niby 
to Fłukowski maluje tylko psychikę 
ciemnej, zabobonnej baby wiejskiej, ale 
w rzeczywistości wierzy razem z nią, 
że to nie lis, ale djabeł ją prześladuje. 
Fłukowski rozumie pozorny obłęd ko­
biety, jej przywidzenia tłumaczy jako 
konieczne etapy walki ze ziem, a jej 
śmierć odczuwa jako zwycięstwo ru­
dej, djabelskiej głowy lisa.

„Listy do Matki" zawierają pewne 
załamania linji konstrukcyjnej. Jako 
całość są one oryginalnie odmalowa­
nym obrazem stawania się „mocnego 
człowieka". Chłopak, który od fartusz­
ka matki dostał się odrazu w środowi­
sko obcych ludzi i odpowiedzialnej 
pracy, staje przed niezłomną alternaty­

wą: albo zostanie tem, czem jest: czło­
wiekiem tkliwości, sentymentalizmu i 
niedołęstwa i wtedy zginie, albo wy- 
zbędzie się cudownego skarbu marzeń, 
uczuć i delikatnej przędzy matczynego 
serca — aby stać się nowym, niezależ­
nym człowiekiem.

7 o stanowisko autora wyrabia się 
jednak dopiero w ciągu pisania noweli. 
Na początku bohater jego został nie­
potrzebnie przedstawiony jako czło­
wiek, któremu grozi obłęd, a jego od- 
strychnięcie od środowiska dopiero po­
woli tłumaczy się w sposób prosty, po­
dyktowany pewną predyspo*z,ycją u- 
czuciową.

„Listy do Matki’1 są niezwykle cie- 
kawem podchwyceniem bieżącej chwili 
przemian w człowieku. Człowiek dzi­
siejszy musi złamać w sobie serce, aby 
utrzymać się na powierzchni życia. 
Bohaterowi noweli przeciwstawia Flu- 
kowski dwa ideały nowego człowieka: 
negatywny ideał w Adamie i pozytyw ­
ny w inżynierze. Zresztą inżynier ma 
nawet serce: ale inne. Nie sentymetal- 
ne i nieodporne serce romantyka, ale 
spokojne, zawsze pewne j niosące po­
moc serce nowego człowieka, dla któ­
rego niema jeszcze nazwy.

Poza tym terenem irracjonalnych i 
psychologicznych dociekań stoją dwa 
szkice z psychoanalizy zwierzęcej. „Sen 
kota" i „Sen psa". Drugie opowiadanie 
zawiera tylko poprawną obserwację psa 
i plastyczne obrazowanie. Ale „Sen ko­
ta" to prawdziwy majstersztyk. W  żad­
nej noweli słowo i realizacja pomysłu
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We wszystkich państwach europej­
skich w dobie obecnej, wychowanie i 
wykształcenie w duchu myśli obywa­
telskiej i poczucia obowiązków pań­
stwowych — stało się koniecznością. 
W Ameryce na długo przed wojną 
powstają ,,szkoły służby społecznej'’ — 
wkrótce potem we Francji, Belg ji, 
Niemczech, Anglji i in. — Inicjatywa 
prywatna okazuje się tutaj pełna gorli­
wości, a rządy udzielają swego wydat­
nego poparcia.

W Polsce mamy, na polu pracy 
społecznej, do odrobienia cały okres 
niewoli. Pozbawieni przez czas tak 
długi własnej państwowości, umiemy 
kochać ojczyznę, nie nauczyliśmy się 
natomiast kochać Państwa, nie posia­
dając zrozumienia dla skomplikowanej 
aparatury państwowej i dla trudności, 
z jakiemi musi walczyć dzisiaj każdy 
pracownia dla państwowo - twórczej 
idei.

Wychowanie w duchu idei soli­
daryzmu, w szkole pracy społecznej, 
daje pogląd na życie społeczne, jako 
na organiczną jednię wzajem zależ­
nych zjawisk. Szkoła pracy społecznej, 
kladiząc nacisk na wykształcenie eko­
nomiczne i socjologiczne, pozwoli 
swoim wychowankom orjentować się 
na przyszłość trafnie we wszystkich 
dziedzinach życi-a państwowego.

Zrozumienie kwestji społecznej 1 
rozumne współdziałanie w łagodzeniu 
jej objawów w naszem Państwie, pod- 
minowanem wywrotową agitacją ze 
Wschodu, stało się nieodzownem dla 
wszystkich myślących obywateli nasze­
go Państwa.

Musimy otworzyć oczy młodemu 
pokoleniu, a wtedy przyłożymy rękę 
do reformy stosunków. Jedyna to 
droga pozyskania najszerszych warstw 
dla idei Państwa Polskiego.

W  Warszawie, Poznaniu i K rako­
wie istnieją „szkoły pracy społecznej”  
już od kilku lat, wysyłając corocznie 
wykwalifikowane siły do służby spo­
łecznej.

Niżej podpisani, uznając potrzebę 
takiej placówki oświatowej we L w o ­
wie, przystępują do zorganizowania 
wyższej uczelni tego typu, na razie 
„wyższej żeńskiej szkoły pracy spo­
łecznej” . Zadaniem jej będzie: w y ­
kształcić odpowiednie jednostki, teore­
tycznie ii praktycznie, we wszelkich

nie były Flukowskiemu tak posłuszne, 
jak w tern logicznem, konsekwentnem, 
a niesłychanie sugestywnem opowiada­
niu o jednem zwykłem przeżyciu ko­
ciej duszy. Cały sen kota składa się z 
pojęć kulistości, szmeru i czerni, roz­
prowadzonych z niezwykłem prawdo­
podobieństwem, plastyką a zarazem 
prostotą. Ta jedna nowela pasuje Flu- 
kowskiego na rzetelnego pisarza.

Język  Flukowskiego okazuje dąże­
nie do możliwie daleko posuniętej 
zwartości i bezpośredniości wyrazu. 
FlukoWski opuszcza dopełnienia cza­
sownikowe, jeśli wprowadza rozmowy 
osób. Czasem jest to bardzo na miej­
scu, gdy brak wyrazu, który sam przez 
się się rozumie (Np.: „ A  siedzieć, ci-
puchny, a siedzieć!”  — szła podwó­
rzem. ..) Ale w pewnych zdaniach brak 
tych dopatrzeń mąci wyrazistość opo­
wiadania. Zdań w stylu: ,,A siedźcie
maleńkie — i do izby patroszyć pogrze 
baczem piec i zajarzać ogień”  — jest 
zbyt wiele i grożą one niebezpieczną 
manjerą n.a przyszłość.

Kompozycja literacka, najlepsza w 
„Śnie kota” i w opowiadaniu „Zabić 
lisa” , chroma jeszcze w innych nowe­
lach. Ale czyta się ten zbiorek z praw- 
dziwem zainteresowaniem i przyjem­
nością — oczywiście jeśli kogo nie zra­
ził początek tomu i te nieszczęsne ja- 
s k ó 1 k i, szybujące w 1 i s t o p a d o- 
w  y m mrozie pierwszej noweli... Osła­
bia także przyjemność lektury niesta­
ranna korekta drukarska.

Jadwiga Łempicka.

działach pracy społeczno - gospodar­
czej — na obywatelki, wyborcz.ynie, 
organizatorki i kierowniczki instytucji 
społecznych i przygotować je do 

.wszechstronniejszego wypełniania obo­
wiązków zawodowych, jako sekretarki 
w instytucjach społeczno - gospodar­
czych, bibljotekarki, instruktorki o- 
światowe, urzędniczki w biurach opie­
ki - społecznej, związków zawodo­
wych, ubezpieczeń społecznych i t. p. 
organizacji społecznych.

Dziś, kiedy kobieta — musi zdoby­
wać niezależne stanowisko, pracować 
nieraz na utrzymanie swoje i rodzi­
ny, znajdzie w tej nowej pracy za­
wodowej, zapewniając jej niezależ­
ny byt — zaspokojenie szlachet­
nych pragnień duszy, a odpowied-

Z  życia prowincji.

Wiadomości z Drohobycza,
Życie społeczne. — W izytacja k an o ­

niczna.
{Korepond.en.cja własna „Gazety Lwowskiej").

Miesiąc czerwiec obfituje w  cały 
szereg imprez i obchodów o charakte­
rze społecznym. I tak pierwszy jeco 
tydzień był poświęcony Towarzystwu 
Opieki Młodzieży, następny, to tydzień 
L. O. P. P. N a ostatnie dwa dni 
uroczystości L. O. P. P., przypadło 
doroczne święto P. W. i W. F. Trzeci 
wreszcie tydzień poświęcony został 
dziecku.

Urządzeniem Tygodnia Dziecka w 
Drohobyczu zajęło się z ramienia Po­
wiatowego Komitetu szczerze, czynne, 
jak zawsze, nauczycielstwo szkół ; - 
wszechnych, nie szczędząc trudów, by 
uroczystość ta wypadła jak . najlepiej 
a więc urządzono Cały szereg odcz; tów 
i pogadanek na tematy aktualne: w 
szkołach; w sobotę, 20 czerwca mło­
dzież szkoły powszechnej im.. Orzesz­
kowej i szkoły zawodowej dała w 
„Sokole”  przedstawienie dla dżieci,; na 
które złożyły £ię charakterystyczne 
tańce, śpiewy i obrazki sceniczne. Im- i 
preza ta zgromadziła tłumy dzieci, 
które wyoełniły dużą salę po brg 
W  niedzielę przeszedł przez miasto Ipo-

W1 poniedziałek odbyła się w lokalu 
B. B. W. R. we Lwowie konferencja 
naftowa zwołana przez prezydjum Klu 
bu B. B. W. R . w porozumieniu z ;z.a- 
interesowanemi czynnikami celem prze 
prowadzenia wspólnych obrad nad o- 
becną sytuacją przemysłu naftowego' w 
Polsce.

Na konferencji obecni byli repre­
zentanci Rządu, członkowie prezydjum 
Klubu B. B. W. R., przedstawiciele 
wszystkich ugrupowań przemysłu naf­
towego, oraz zaproszone osoby. W  
szczególności wzięli udział w konferen­
cji pp. inż. Biluchowskl, prez. inż. 
Brzozowski, dyr. Byrka, S. Ciszewski, 
inż. Dunka de Sajo, inż. Dażwański, 
nacz. Kasztelewiez, gen. Litwinowicz, 
sen. dr. Loewenherz, dr. Schiitzel, L. 
Schutzman, poseł dir. Stroński, inż. S. 
Sulimirski, inż. Wandycz, inż. Wiele- 
żyński, pos. dr Wojciechowski, inż. 
Wrangel, dr. Wygard.

Obrady zagaił sen. dr. Loewenherz 
podkreślając, że konferencja zwołana 
została celem wszechstronnego omó­
wienia obecnej sytuacji przemysłu naf­
towego, ustalenia przyczyn kryzysu i 
określenia wytycznych na przyszłość.

Klub B. B. W. R . zdając sobie spra­
wę z doniosłej roli, jaką odgrywa 
przemysł naftowy w ■ organizmie go­
spodarczym Państwa, pragnie czynnie 
współpracować we wszystkich poczy­
naniach mających na celu zapewnienie I 
temu przemysłowi trwałych podstaw j 
bytu.

nie wykształcenie umysłu i du­
cha — pozwoli1 przyszłym matkom 
wychowywać dzieci, nietylko w  duchu 
patrjotycznym, ale i obywatelsko- 
państwowym.

Spodziewamy się, że Lwów, tak 
czujny na każde wezwanie do jego 
uczuć obywatelskich, nie zawiedzie i 
tutaj — i że liczny zastęp rodziców 
skieruje swe córki, po ukończeniu 
przez nie szkoły średniej, do naszej 
nowej uczelni.

Alfreda Zalewska nap., żona prof. 
dra Zalewskiego. — Dr. Teofil Zalew­
ski; m. p. — Dr. Jozef Brzeski1 m.; p. — 
Marja Stobiecka m. p. — Ig. Chyliń­
ski m. p. —  Tadeusz Potworowski 
m. p.

Kancelarja „N ow ej Szkoły ’1 —■ 
Lwów, ul. Mochnackiego 38 — udzie­
la informacji’ i przyjmuje zgłoszenia 
w godzinach 12 — 1 i 4— 5.

chód młodzieży szkolnej, odświętnie 
przybranej i przystrojonej w kwiatv, 
przy dźwiękach orkiestry „Polminu” , 
niosąc transparenty z brzmieniem ..de­
klaracji genewskiej” . Po pochodzie 
zgromadzona w ogrodzie miejskim 
dziatwa szkolna pod kierownictwem 
swych wychowawców odśpiewała chó­
ralnie szereg pieśni. W  południe w 
sali „Sokola”  odbyła się akademja z 
przemówieniem na temat aktualny p. 
dr. Reiterównej i deklamacją dziecka, 
zaś chór miejscowego Towarzystwa 
Śpiewackiego „Echo”  oraz ęhór Pol­
skiego Seminarjum Nauczycielskiego 
żeńskiego wykonały bardzo pięknie 
szereg pieśni. Stwierdzić z przykrością 
jednak wypada, że akademja zgroma­
dziła bardzo nielicznych słuchaczy.

jj.
*

W  czasie od 1 1  do 22 b. m. . do­
konał ks. Biskup Ordynarjusz prze­
myski Anatol N ow ak kanonicznej wi­
zytacji dekanatu drohobyckiego, od­
wiedzając paraf je Rychcice, G a je . wvż- 
ne, Borysław, Lipowiec, Słońsko, Me- 
denice i Konigsau. We wszystkich 
miejscowościach witała ludność D o ­
stojnego Gościa z należną czcią, skła­
dając dowody miłości i przywiązania 
do wiary katolickiej, ostoją ludu pol­
skiego będącej.

W  pierwszej miejscowości powiatu 
przywitał ks. Biskupa p. starosta Po-

Z kolei wygłosili referaty pp. inż. 
Dunka de Sajo, który poddał specjalnej 
analizie obecne położenie 1 potrzeby 
krajowych producentów ropy, oraz dr, 
Wygard, który zajął się głównie spra­
wą dotychczasowej organizacji przemy 
słu naftowego i przedstawił warunki 
pracy Syndykatu Naftowego na tle o- 
becnej konjunktury gospodarczej.

Nad powyższemi. referatami rozwi­
nęła1 się obszerna dyskusja. Dała ona 
wyczerpujący obraz sytuacji przemysłu 
naftowego, wykazała, że na razie nale­
ży przedewszystkiem dążyć do obmy­
ślenia środków zmierzających do prze­
trwania1 obecnego kryzysu, oraz. stwo­
rzenia racjonalnych zasad organizacyj­
nych przemysłu naftowego.

Celem zainicjowania pertraktacyj 
w żywotnych tych sprawach między 
zainteresowanemi grupami przemysłu 
naftowego, powołano specjalną komi­
sję przy prezydjum Klubu B. B. W.  R. 
we Lwowie. Do komisji tej zaproszono 
w charakterze rzeczoznawców pp. inż. 
Dażwańskiego, inż. Dunkę de Sajo, L. 
Schutzmana, inż. Winiarza i dra W y- 
garda.

Sen. Loewenherz zamykając obrady 
stwierdził dodatnie wyniki konferencji, 
która dała nietylko bogaty materjał in­
formacyjny, ale zainicjowała równo­
cześnie prace nad rozwiązaniem zagad­
nienia organizacji przemysłu naftowe­
go w Polsce.

rembalski, ofiarując gotowość udziele­
nia mu wszelkiej pomocy w czasie po­
bytu na terenie powiatu. H . K.

PIJCIE
K aw ę R I B D Ł A  
Lwów, Rnatowskiego 3.

List ze Stanisławowa.
Uczczenie nacz. Salwacha. — Turniej 
szachowy. — Kradzież w Kom isarja- 
cie Straży Granicznej. — Pożary, po­

żary, pożary...
(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Onegdaj odszedł na emeryturę Nacz. 
Urzędu Skarbowego w Stanisławowie, 
p. Juljusz Salwach. Z tej okazji urzą­
dzili członkowie Komisji podatków 
wieczorek pożegnalny w salach rest. 
Haubenstocka. Przemawiali pp.: Ja­
sielski, dr. Karol Halpern, hr. Dziedu- 
szycki i E. Wejdenfeld, podnosząc jed­
nomyślnie zasługi p. Salwacha, który 
zdobył sobie na swcm trudnem stano­
wisku urzędowem powszechny szacu­
nek mieszkańców miasta.

Żegnając Naczelnika jako ustępują­
cego ze stanowiska urzędowego, w y ­
razili mówcy zapatrywanie, że powi­
tają go jako pracownika na niwie spo­
łecznej, na której już dodatnio pra­
cuje jako radny imiasta i prezes wydz. 
Kom. Kasy Oszczędności.

P. Salwach podziękował za uznanie 
dla jego zasług, zaznaczając, że dzień 
ten jest najpiękniejszym w jego życiu. 

*
Dziś zakończył się turniej szacho­

w y o mistrzostwo . dzielnicy IV  (Kni- 
hinin Kolonja) naszego miasta. Pierw­
sze miejsce zajął p. Stefan T y  tor, b. 
mistrz turnieju w  Pradze, drugie 
Maksymiljan. Seinfełd (Lwów), trzecie 
zaś p. Roman T y  tor.

*
Dnia 21 b. m. w nocy dokonano 

śmiałego włamania do koszar Komisa- 
rjatu Straży Pranicznej w .Zarzeczu 
ad Sołotwina, pow. Bohorodczany. Nie 
wyśledzony dotychczas sprawca skradł 
po wyłamaniu szuflad biurka gotówkę 
253 zł. 37  gr„ księgę kasową i 5 skoro­
szytów z meldunkami sytuacyjnerni. 
Nie ruszył riatomiast rewolweru, kara­
binów, ani amunicji, która się w loka­
lu znajdowała. Dochodzenia ustaliły, 
że sprawcą jest zwykły przestępca k ry ­
minalny, a nie, jak początkowo sa­
dzono, ktoś z członków straży gra­
nicznej.

*
Mamy świeżo do zanotowania dwa 

pożary, a to: w  zagrodzie Stanisławy 
Łukasiewicz w Komorowie kolonii, 
gdzie spłonął dom mieszkalny, sto­
doła i stajnia, wartości 1200 zł. Szko­
da ubezpieczona w P. Z. U. W.  na 
1.540 z ł .— i w  zabudowaniach wdowy 
Paraski Mackiewicz w Haliczu. Tu 
pastwą ognia padł drewniany dom 
mieszkalny, stodoła, chlew, narzędzia 
rolnicze i t. p., wartości około 3000 
zł — W  czasie akcji ratowniczej zo­
stała poparzona córka poszkodowanej 
16-letnia Marja. — W  zlokalizowaniu 
ognia brała udział ludność miejscowa, 
oraz funkcjonarjusze P. P. D.

Obniżka cen mąki
i pieczywa.

N a zasadzie rozporządzeń Ministra 
Spraw Wewnętrznych z roku 1929 
oraz z roku 1930 Magistrat ustalił no­
we ceny mąki i pieczywa z mocą obo­
wiązującą od dnia 24 czerwca 1931 ro­
ku. I tak: Cena 1 kg. mąki. pszennej
65% w młynie wynosi 47 groszy, mą­
ki pszennej 60% 48 gr., mąki żytniej 
typu urzędowego 41 gr„ 1 kg. chleba 
z mąki żytniej ciemnej 31 gr. w pie­
karni, —• a 33 gr. w sklepie, 1 łpś- chle­
ba z mąki żytniej typu urzędowego 44 
gr. w piekarni, a 46 gr. w sklepie 1 
w końcu cena 1 kg. chleba pszenno- 
żytniego wynosi 49 gr - w piekarni a 
51 gr.. w sklepie.

I Winni przekraczania powyższych 
j cen będą pociągani do surowej odpo­

wiedzialności karno - administracyjnej.

B. B. W. R. przy pracy.
Konferencja naftowa.

18211627
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NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
ZA SP O K Ó J DUSZY Ś. P.

ADAMA KRECHOWIECKIEGO
o d b ęd zie  się  w  cz w a rtek  d n ia  25-go  czerw ca  1 9 3 1  r. w  K o śc ie le

OO. B ern ard yn ó w  o god zin ie  9 -te j ran o .
RODZINA.

KRONIKA
KALENDARZYK 

Rz.-łcat. Jana Chrz. 

Gr.-kat. Wartołom.

W«ch.ód słońca g 3 m 15 
Zachód „ 19 m 37
D ługość dn ia g ' 6 01 22

—---------------------——

L W O W S K A

T E A T R  W IE L K I.
Środa, 4 bm. 1 w  dnie następne o godzinie 

7 .30  w ieczorem  ,,K ró lo w a Przedm ieścia" w o ­
dew il K rum tow skiego w  reinscenizacji L. 
Schillera. (Prem jera).

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I.
Od dnia 23 do 30 bm. n ieczynny.

T E A T R  M A Ł Y .
Od dnia 23 do 30 bm. nieczynny.

W yjazd operetki lw ow skiej do K ry n ic y  
. nastąpi w dniach najbliższych a pierwsze 

przedstawienie w  teatrze zd ro jow ym  odbędzie 
się w  środę 1 lipca. N a  p ierw szy ogień idzie 
„F io lek  z M on tm artre" w  prem jerow ej obsa­
dzie lw ow skiej. Ekspedjow anie dekoracji, ko- 
stjum ów  ftp. utensyljów  już się rozpoczęło. 
Gościna naszej operetki w K ry n ic y  potrw a dc 
dnia 17  lipca w łącznie, poczem  zastąpi ią 
dział kom edjow y. Batutę dyrygenta ork iestry 
obejm uje w K ry n icy  w y b itn y  kapelm istrz i 
zn any kom p o zyto r p. M ieczysław  K o ch a­
nowski.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A P O L L O : ,,F a u st" w  głów nej roli E m il 
Jann ings i K am ila H orn .

C A S IN O : „R am o n  N o v a rro “ .
C H IM E R A : „K o b ieta  z b ru k u " oraz nad­

program .
C O L O S S E U M : „B ro a d w a y "  oraz „P ło ­

m ień m iłości".
K O P E R N IK : Louis W olheim  jako  „P rz v- 

jaciel S lag" oraz io -ak to w a kom edja „K lu b  
b ezd zietn ych ".

L E W : „ Ja n k o  m u zy ka n t".
M A R Y S IE Ń K A : Louis W olheim  jako

„P rz y ja c ie l S lag" oraz io -ak to w a kom edja 
„K lu b  bezdzietnych".

O A Z A : „Szam pańskie życie" w  gł. roli 
' N an cy  C aro ll.

P A Ł A C E : „Ł ó d ź  podw odna S. 1 3 “ .
P A N :  „ R a j  z a k o ch a n y ch ? '.
P A S A Ż : „P rz y g o d y  dzielnego w ojaka

Szw ejka na fron cie".
P R O M IE Ń : „Żelazna m aska".
S T Y L O W Y : „Bez serc", bez du szy" oraz 

kom edja.

Z  Polskiego T o w arzystw a  A natom o-Z o- 
o logicznego. Posiedzenie naukowe Lw ow skiego  
O ddziału Polskiego T o w arzystw a A natom o- 
Zoologicznego odbędzie się w czw artek  25 
czerw ca 19 3 1  r. w  sali Z ak łacu  H isto lo g j i 
E m brjo log ji A kadem ji m ed ycyn y W eterynar. 
we Lw ow ie, ul. K ochanow skiego  1. 67. Począ­
tek o godz. 18 -te j. Porządek d zien ny: 1) P ro f. 
D r. Jan  H irsch ler: K ilka d robiazgów  techniki 
m ikroskop ow ej. 2) P ro f. D r. Je rz y  A lexan - 
d ro w lcz : U nerw ienie serca u rak ó w  dziesię-
cionogów . (Decapoda. 3) Sp raw y adm inistra­
cy jn e : a) Spraw ozdanie ustępującego zarzadu. 
b) W ybór now ego zarządu.

Zw iązek  Pań D om u urządza kurs sm a­
żenia k o n fitu r. W yk ład y  i p okazy tego kursu 
odbędą się 8, 9, jo  i i r  lipca od godziny 5-tej 
w  sali pokazow ej G azow ni m iejskiej p rzy  ul. 
G azow ej. W pisy na kurs p rzy jm u je  sekreta- 
r ja t Zw iązku  Pań D om u p rzy ul. Zim iorowi- 
cza 9, III p. we w to rk i, czw artk i i soboty, od 
1 1  — 1 2, inne dnie od 5— 6. O plata za kurs 
wjm osi 5 zł.

Lw ow skie T o w arzystw o  Lekarsk ie. X X I . 
posiedzenie naukow e odbędzie się w  piątek, 
dnia 26 czerw ca br. o godzinie 6 wieczorem , 
w  sali P o lik lin ik i przy ul. Lindego.

Z arząd  O ddziału Lw ow skiego  Zw iązku  
A d w o k ató w  Polskich, przypom ina, że w  pią­
tek dnia 26 czerw ca br. o godzinie 19 , odbę­
dzie się w  lokalu  Z w iązku  A d w o k ató w  P o l­
skich p rzy  u licy  Sokoła 4 II p. w ieczór d y­
sk usy jn y  nad w ygłoszonem i referatam i ad w o ­
kata dr. W acław a N ieśw iatow skiego  o „P c l-  
skiem  U staw odaw stw ie P ra cy ".

Zużycie w od y z C entralnego  w odociągu. 
W  czasie od 14  do 2 1 czerw ca 19 3 1  r. W  nie­
dzielę 14  czerw ca p rzy tem p. najniższej 10.2, 
a  najw yższej 18.0, p rzy  opadzie o mm. zużyto  
20 .17 3  m3 w od v, w  poniedziałek, 15  czerw ca 
p rzy  tem p. najniższej 9.6, a na jw yższej 19.8, 
p rz y  opadzie 1.4  mm. zu żyto  23.934 m 3 w o ­
dy, we w torek  16  czerw ca p rzy tem p. najn iż­
szej i j . i , a najw yższej 18.8, p rzy opadzie o 
mm zużyto 4.025 m :i w e d y , w  środę 17  bm. 
przy tem.p. najniższej 9.5, a najwyższej. 2 1.0 , 
przy opadzie o mm zużyto  24.753 m 3 w od v, 
w  czw artek t8 bm. p rzy tem p. najniższej 14.0, 
a  najwyższej 26.0, p rzy opadzie o mm zużyto  
25.567 nr’ w ody, w piątek 19 bm . p rzy  tem p. 
najniższej 14-2, a najw yższej 17.0 , p rzy  opa­
dzie o mm zużyto 24.481 m ;i w od y, w sobotę 
20 bm. p rzy temp- najniższej 14 .2 , a n a jw yż­
sze; 26.0. przy opadzie 0.3 mm zużyto 25.421 
m-! w ody, w  niedzielę 2 1 bm. p rzy  tem p. naj­
niższej 16.0, a najwyższej 23.2, p rzy opadzie 
o mm zużyto 2 1 .17 4  m 3 wody.

„R o k  1920^ — odwołany. Komen-. 
da 40 Obwodu Związku Strzeleckiego 
we Lwowie, Oddział Konny im. rotm. 
Wąsowicza, podaje niniejszem do po­
wszechnej wiadomości, że zapowiedzią 
ny na dzień 28 1 29 bm. „ R o k  1920“  
nie odbędzie się, a to z przyczyn od 
komitetu niezależnych. Przedstawienie 
to, które w pierwszych dniach czerw­
ca br. wywołało we Lwowie żywioło­
w y entuzjazm, odbędzie się dopiero w 
miesiącu sierpniu br., o czem zawiado­
mimy w swoim czasie szeroki ogoł mie 
szkańców Lwowa osobnemi komuni­
katami.

Zarząd Kola T . ,S. L. im. A . M ic­
kiewicza we Lwowie, ul. Lwowskich 
Dzieci 8, I p. — urządza gremjalną 
wycieczkę na Wystawę regjonałną w 
Tarnopolu, której wyjazd nastam 
niedzielę, dnia 28 czerwca br. osobnym., 
pociągiem. Zgłoszenia przyjmuje się 
najdalej do dnia 25 czerwca br., go­
dzina 14-ta popołudniu w  lokalu K o ­
la, jak wyżej*

Przy zgłoszeniu należy złożyć na 
koszta podróży tam i z powrotem oraz 
wstępu na Wystawę — łączną kwotę 
10 zł.

Korzystajmy z okazji, jaka się nie. 
tak prędko zdarzy!

Posiedzenie naukowe Tow arzystw a 
M iłośników Książki we L w °w ie  odbę­
dzie się w spbotę dnia 27 bm. o godz,.-.- 
7 wieczorem w sali Korniaktowskiej - 
Muzeum im. Króla Jana III, R ynek 6 . 
Porządek dzienny: 1) Dr. med i 'fil.-: Jo4 r 
zef Fritz: drzeworyt treści lekars-kięj w.u 
oficynie Florjana Unglera, 2) Dr. Olga 
Reichensteinówna: drzeworyt książko­
wy Wincentego Smokowskiego.' Go- . 
ście mile widziani. ' . . i

Dwie form y opieki społecznej. W  
piątek dnia 26 czerwca br. o godz. 6 . 
popoł. odbędą się w sali posiedzeń Ra-: 
dy miejskiej (Ratusz) ■ dwie prelekcje 
(referat i koreferat) Dr. Ćwiklińskiego 
i dra Heschelesa na temat: „Dwie for-' 
my opieki społecznej". Zaprasza, się naf 
nie opiekunów społecznych i publicz­
ność.

IV  pełne zebranie lwowskiej Izby 
przemysłowo - handlowej odbędzie się 
we wtorek -dnia 30 br. o godzinie 12. 
w sali posiedzeń Izby.

Uroczyste doroczne posiedzenie 
publiczne Tow arzystw a Naukowego we 
Lwowie, odbędzie się w piątek,

W  dalszym ciągu rozprawy przeciw 
braciom Yincenzom zeznawał wczoraj 
osk. Tadeusz Strzelecki, b. kapitan 
WP., jeden z b. kierowników finmy 
„Produkcja". Oskarżony wygłosił ob­
szerne przemówienie, w którem usi­
łował wykazać, iż nie popełniono żad 
nego nadużycia. Wprawdzie umowa

W  dniu wczorajszym przesłucha­
no szereg świadków, którzy zeznali 
dla oskarżonych bardzo obciążająco. 
Orzeczenie biegłego sądowego, d-ra 
Marjana Westfalewicza wywarło bar­
dzo silne wrażenie. Ludzie, którzy 
nieśli walizkę — przypuszcza dr. 
Westfalewicz —- zapewne nie zdawali 
sobie sprawy, na ;akie niebezpieczeń­
stwo się narażają. Posterunkowy, k.tó- 
ry  ja im odebrał, mial szczęście, iż nie 
wiedząc, co walizka zawiera, nie spo­
wodował wybuchu. Wszak pociągnię-

b. m. o godzinie 6 popołudniu w wiel­
kiej auli Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza (gmach Posejmowy). Porządek 
dzienny: 1) Przemówienie Prezesa T o ­
warzystwa. 2) Sprawozdanie Sekreta­
rza generalnego z czynności T o w a rzy­
stwa za rok 1930/31. 3) Ogłoszenie na­
zwisk członków. 4) Odczyt prof. dra 
Adama Fischera: „Zagadnienia etno­
graf ji pplabskiej".

X . Polski Kongres Przeciwalkoho­
lowy odbędzie się w Krakowie 1 1  — 13 
października br. Komitet organizacyj­
ny zaprasza do udziału w nim z całej 
Polski zarówno lekarzy, pedagogów,

: socjologów, kryminologów i ekonomi­
stów ze świata naukowego, jakoteż 
duszpasterzy, publicystów i działaczy 
społecznych praktykujących na wszel­
akich niwach pracy publicznej, jakie tvl 
ko mogą być walką z alkoholizmem 
zainteresowane lub bezpośrednio do­
tknięte jego klęską.

Referenci korzystać mogą z zasił­
ków na koszta podróży. Referaty do 
sekcyj duszpasterskiej, pedagogicznej, 
kobiecej, lekarskiej, kry-minologicznej, 
wojskowej, kolejowej i ogólnej, należy 
zgłaszać wcześnie pod adresem: Kazi­
mierz Kalinowski, Kraków, ul. Jabło- 

. nowskich 22, m. j ,  tel. 167-77, gdzie 
też zasięgać można bliższych infor­
macji.

K R A JO W A
SO K A L . Burza gradow a. D nia 20 bm.

; o ' gccłż: i j tej  naw iedziła gm inę C eb lów  pow. 
s 'Sokal burza gradow a, k tóra zn iszczyła około  

73 proc. zasiewów poszczególnych gospo­
d arzy  na przestrzeni 940 m orgów , w yrząd za­
jąc szkodę na około  172.000 zł. G m in y Z u rzel 
i Bełżec pow. sokalskiego, naw iedziła rów nież 
bu rza gradow a, k tóra  zniszczyła częściow o 
zasiew y polne, szkod y narazie obliczyć nie 
zdołano.

T A R N O B R Z E G I. Porach un ki os°b iste.
D nia 2 1 bm . o godz. 19.45 w  czasie bójki za ­
bity. został P iotr C ygan  lat 19, 7, K otow ej 
Woli pow. T arnob rzeg , k tórego  Stanisław  

! C zarn ecki lat 24, z Zaleszan pow . T arnobrze»  
J  ugodził dw ukrotn ie bagnetem  w pierś. T ło  za 
‘ 1 bójstw a porachunki osobiste. Spraw ca p rzv- 

j trzym an y. D ochodzenia w  toku.
JA W O R Ó W . Śm iertelna bó jka. D nia 22 

bm . o godz. 2 1-sze i W asyl Jak im ow sk i lat iq , 
z W ulki żm ijow skiej pow . Ja w o ró w  w  czasie 
bó jk i przebił nożem  H iryńka Ila rów nież z 
W ulk i -żm ijowskiej, zadając mu ranę nad le ­
wem  ram ieniem  w o kolicy  staw u biodrow ego, 
w sku tek  czego ten po upływ ie 10  m inut 
Zm arł. Pow odem  bóiki b y ły  porachunki oso­
biste. Spraw ca p rzytrzym an y . D ochodzenia w  
toku.

opiewała, że pieniądze pobrane za pro 
dukty naftowe winna firma odprowa­
dzać do 2 dni do kasy „Pohninu” , 
jednakże było to niemożliwe z tego 
względu, iż firma chcąc wytrzymać 
konkurencję innych przedsiębiorstw, 
musiała udzielać nabywcom kredytu 
1 nie mogła płacić gotówką za towar.

cie za sznurek wywołałoby eksplo-z:ę 
w skutkach katastrofalną. Konstruk­
cja maszyny była obmyślana dobrze i 
w  porównaniu z dokonana w  r. 1 9 2 9  
w czasie Targów Wschodnich w yka­
zuje postęp. Maszyna była bardzo nie­
bezpieczna 1 wybuch musiałby być 
bardzo siiny, działanie jego mogło sie" 
sać na druea stronę ulicy. Ilość ma­
teriału i obecność benzyny uczyniła­
by z materjału palnego wybuchowy, 
kruszący. Wystarczyłoby także rzu­
cenie walizki, by wywołać wybuch.

Prokurator, obrona > sędziowie 
przysięgli zadawali dr. Westfalewi- 
czowi szereg pytań na temat ewentu­
alnych skutków wybuchu.

Nowy konkurs
literacki.

Związek Polskich Kas Oszczędno­
ści we Lwowie rozpisuje za pośrednic­
twem Zaw. Związku Literatów Pol­
skich we Lwowie konkurs na pracę li­
teracką w formie opowiastki, względ­
nie noweli, objętej 2 do 3 arKuszy 
druku, której temat powinien w y k a ­
zać korzyści wynikające z oszczędno­
ści, pojętej w  jak naiszerszem tego 
słowa znaczeniu. Praca uznana przez 
sąd konkursowy, którego skład w  
swoim czasie będzie ogłoszony, za naj­
lepszą, otrzyma nagrodę zł. 1.000.— , 
dwie następne zł. 600.— i zł. 400.— . 
Nagrodzone prace stają się własnością 
Związku z prawem wydania w formie 
broszury, celem propagandy idei osz­
czędności, Prace zaopatrzone godłem 
wraz z kopertą zawierającą nazwisko i 
adres autora, należy wnosić do dnia 
15 sierpnia1 br. godz. 12-ta w  południe 
do biura Związku P. K. O. we L w o ­
wie, uli.: Wałowa 9, IV. p.

Komitet kolejowy 
L. 0  P. P.

Przy udziale licznych delegatów 
kół miejscowych w sali konferencyjnej 
dyrekcji kolejowej we Lwowie odbyło 
się ogólne zgromadzenie Kolejowego 
dyrekcyjnego komitetu L. O. P. P., na 
którem po odczytaniu sprawozdania 
z działalności dyrekcyjnego komitetu 
sprawozdania za 1928, 1929, 1930 pro­
tokołu z ostatniego posiedzenia i spra 
wozdania kasowego komisja rewizyjna 
udzieliła ustępującemu zarządowi ab- 
soiutorjum, poczem wybrano nowe 
zarząd z inż. Stefanem Wiktorem, jako 
prezesem na czele.

g g —■■■BBI —— SSSSB— B

Pierwsi pasażerowie 
na linji lotniczej Warsza­

wa-— Sofja— Saloniki.
Pierwszym samolotem komunika­

cyjnym, który w  dniu 27 bm. wystar­
tuje w drogę do Sofji i Salonik, uda­
dzą się przedstawiciele władz, oraz kor 
pusu dyplomatycznego.

Z  ramienia Ministerstwa komuni­
kacji odbędzie podróż pierwszym sa­
molotem naczelnik Wydziału lotnictwa 
cywilnego inż. płk. Filipowicz, z ra­
mienia PLL. „L o t "  prezes Rady nad­
zorczej inż. Krahelski, oraz dyrektor 
inż. Makowski, pozatem pojadą dwaj 
przedstawiciele poselstw bułgarskiego 
i greckiego, przedstawiciel Kp. S. 21, 
oraz konsul honorowy Rzeczypospoli­
tej w Salonikach p. Nahama, który 
przed dniem 27 bm. przybędzie do 
Warszawy.

Pożyteczne wydif|wmctwo dla in­
walidów wojennych. W  ostatnich 
dniach ukazała się praca pułkownika 
dr. Buszyńskiiego i- majora dra Matz- 
nera p. t. „Ustawa inwalidzka", 
podająca w przejrzysty sposób cało­
kształt przepisów prawnych, dotyczą­
cych inwalidów wojennych, oraz o- 
rzecznictwo Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego w tej dziedzinie.

Pierwszy tego rodzaju komentarz 
do ustawy inwalidzkiej, opracowany 
przez znakomitych fachowców, posia­
da dla szerokiej rzeszy inwalidzkiej 
duże znaczenie, od dawna bowiem da­
wała się odczuwać potrzeba w yd aw ­
nictwa, które obok popularnie w yło­
żonych przepisów ustawy inwalidzki’ ' 
dawałoby inwalidom praktyczne wska 
zówki w sprawach, związanych z o- 
trzymywaniem rent, uzyskiwaniem 
koncesyj, wnoszeniem podań i t. d.

C Z E R W I E C

24

Z sali sądowej.

S p ra w y  n a fto w e  przed  sądem .

-------------- o-

Z agadkow a a fe ra  dynam itow a.
Dwunastu bojowców U. O. W. na law ie oskarżonych.
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Filmowa sensacja w podziemiach Lwowa.
Schwytanie czterech włamywaczy pod sklepem jubilerskim.

\V dniu wczorajszym o północy 
służący właściciela .znanego lokalu roz­
rywkowego ,, Pal ais de d.anse" zeszedł 
do piwnicy po drzewo. Za chwilę zady­
szany przybiegł z powrotem i oświad- 
czyl, że słyszał wyr.aźnie jak w sąsied­
nim przedziale jacyś ludzie rozwalają 
systematycznie mur.

Nie ulegało wątpliwości, że to są 
włamywacze, którzy zamyślali widocz 
nie obrabować sklep jubilerski Bernar­
da Rapsa przy pomocy podkopu. 
Zehngut natychmiast zaalarmował po­
licję.

Przybyło kilka oddziałów policji i 
wywiadowców. Przedewszystkiem zor­
ientowano się w sytuacji. Sklep Rapsa 
znajduje się przy ul. Legjonów obok 
Wałów Hetmańskich pod któremi 
znajduje się — jak wiadomo — kanał 
Pełtwi. Rzut oka na położenie kanału 
ł sklepu wystarczył, by upewnić się, że 
włamywacze weszli niespotr.zeżenie do 
kanału, a następnie labiryntem odga­
łęzień dostali się tuż pod podłogę skle­
pu jubilerskiego. ,

Lustracja W ałów Hetmańskich da­
la odrazu nieoczekiwany rezultat. U  
jednego z wylotów kanału schwytano 
„czujkę" włamywaczy niejakiego 
Izaaka' Eisiga Treppera. Jest to wielo­
krotnie notowany złodziej, który miał 
za zadanie zaalarmować pracujących 
pod ziemią towarzyszy na wypadek 
„w syp y".  Szybkie aresztowanie go u- 
niemożliwiło mu spełnienie swego za­
dania.

Policjanci i wywiadowcy zaczęli 
schodzić w głąb kanału.

Wieść o wykryciu włamywaczy 
przy pracy i o zarządzonej sensacyjnej 
obławie lotem błyskawicy obiega mia­
sto. Z  wszystkich kawiarń, restauracyj, 
lokalów tanecznych i t. p. tłumy ludtei 
wyszły na ulice Legjonów. Zacieka­
wienie wśród publiczności ogromne. 
Wszystkich intryguje fakt, że tłumy 
ludzi chodizą po. jezdni i chodniku, 
gdy włamywacze — nie przeczuwając, 
że są w ykryci — pracują nieustannie 
nad wybiciem podkopu. Stuk słychać 
coraz głośniejszy.

W  tym momencie przyjeżdża obu­
dzony właściciel zagrożonego sklepu 
Raps. Policja usuwa tłum z jezdni i 
chodników i z zachowaniem możliwej 
ciszy zaczyna otwierać sklep. N ikt nie 
wie, jak daleko bandyci są zaawanso­
wani w pracy. Może już dobijają do 
podłogi.

Ze sklepu słychać stuk, ale w pew- 
nem oddaleniu.

Cala więc akcja, po ustawieniu po­
sterunku obok sklepu, skierowuje się 
znowu w  podziemia.

Cichutko, by nie spłoszyć bandy­
tów posuwa się ciemnym otworem ka­

nału kilku posterunkowych. W  oddali 
światło. To: bandyci. Pracują przy 
świetle elektrycznem. Widać ich w y ­
raźnie jak świdrują mur.

Naraz huknęły strzały. Bandyci zo­
baczyli policję i zaczęli się ostrzeliwać. 
W  wąskiej szyjce kanału zaczyna się

Zycie młodych zwierząt,
Kto ma możność obserwować życie 

młodych zwierząt w ogrodzie zoolo­
gicznym wielkiego stylu, n. p. w Ber­
linie, temu nasuwa się wiele spostrze­
żeń nietylko przyrodniczych. W  ru­
chach tych wszystkich małych stwo­
rzeń przebija się pewna ogólna prawda 
o prawach życia — jednakowego dla 
wszystkich, a przytem widzi człowiek, 
źe zwierzę jest nieraz prostsze i jakby 
wyższe od niego.

„Dzieciństwo" zwierząt jest bardzo 
rozmaite, zależnie od gatunku. U  
ptaków trwa krótko i pozbawione jest 
niemal od pierwszej chwili tych cech 
bezradności i zależności od matek, 
jakie występują u ssaków. Pisklęta 
kur, kaczek i gęsi odrazu odważnie 
stawają na nóżkach i szukają pożywie­
nia. C z y  jest matka, czy jej niema, 
rosną jednako zdrowo i prędko i obo­
jętne im zupełnie, czy je wygrzała kw o­
ka, czy maszyna, i kto je „w odzi" . 
Pisklęta, które wykluwają się z jej 
bezpióre, są już bardziej uzależnione 
od rodziców. Wyczekują całemi dnia­
m i na muszki w swoich gniazdach, 
ale zwykle już do 4-ech tygodni roz­
poczynają kurs aeronautyki i beztro­
sko szukają nieba

Skrajnem przeciwieństwem tp^o 
ptasiego światka jest młoda małpka. 
Najbliższa człowiekowi, najpodobniej- 
sze też ma miesiące wzrastania do 
dzieciństwa człowieka. Matka młode­
go pawiana, czy szyrripansa roztacza 
nad nim czułą i bystrą opiekę. U -  
waża, żeby nie drapał się zbyt wysoko 
po klatce, usuwa od siebie, „gdy jest 
przekonana, że się najadł dostatecznie, 
bije i gryzie, gdy malec nie słucha, staje 
w obronie syna, gdy grozi mu atak ze 
strony drugiego malca.

Młode sarenki napełniają wzrusze­
niem i radością nawet najbardziej 0- 
bojętne serca. Wdziękiem i przymilno- 
ścią, ale nie słodyczą, dorównują im 
kociaki, nieprzeczuwające swego dra­
pieżnego pochodzenia.

Młode drapieżcę, lamparty, jagua­
ry, lisy, wilki — objawiają instynkt 
wojowników już w zaraniu życia. Kto 
myśli, źe one „bawią się", rzucając się 
na jedzenie, lub na domniemanego 
wroga bardziej gwałtownie i podstęp­
nie, niż inne młode, ten się myli. One 
przechodzą już pierwsze lekcje zabija­
nia zdobyczy, choć nie mają jeszcze 
pojęcia o śmierci i smaku krwi.

Ale instynkt tysiącleci nigdy nie 
zadrzemie. Czemuż ten mały słoń w ę­
szy tak bezustanku swoją długą trą­
bą? Czemu tak drepce w miejscu, jak­
by ubijał ziemię? Naiwny widz mówi, 
że on tańczy. A  to tak samo węszyli 
w dżunglach przodkowie tego małego 
niewolnika, węszyli, czy wąż się gdzie 
nie kryje i szukali nogami pewnego, 
mocnego gruntu wśród bagnisk pusz­
czy.

Nieświadomość splata się z nie­
om ylnym  instynktem, zabawa z po- 
ważnem przygotowaniem do życia. Ale 
jest w tych zwierzątkach i to także, 
co cechuje każde dziecko: szalona cie­
kawość zjawisk, otoczenia i całego 
świata i chęć przekonania się ^  rze­
czywistości w sposób namacalny. Dla­
tego tyle ruchliwości u ptaków, a tyle 
ufności u saren. Są to stworzenia tak 
samo naiwne i ciekawe, jak dzieci.

Ale mają pewną wyższość nad 
potomstwem człowieka te śmieszne 
napozór, a w rzeczywistości zdumie­
wające stworzeffia. Są dziwaczne w 
swoich odruchach, ale nie bezrozum- 
ne. Figlarne, lecz dalekie od błazeń­
stwa. Ciekawe i wścibskie, ale nie zło­
śliwe.

Iluż to rzeczy cennych może na­
uczyć się człowiek, patrząc na mniej­
szych i niższych od siebie! A  przeęle- 
wszystkiem może wynieść dla siebie 
z takiego zwierzyńca młodych — 
uczucie pogodnej radości i uśmiech nad 
zdumiewającem pięknem i mądrością 
przyrody. (— )— )•

krótka walka. Poiicja odpowiada pal­
bą z rewolwerów. Bandyci jednak re­
zygnują z nierównej walki.. Ucieczka 
jest niemożliwa nawet z rewolwerem 
w ręku. Policja obstawiła gardło ka­
nału. Bandyci w pozycji nawpół le­
żącej są uwięzieni w malej kiszce bez 
wyjścia.

Pertraktacje pokojowe pozostają 
bez rezultatu. Włamywacze nie chcą 
się poddać.

Ktoś poddaje pomysł użycia ga­
zów. W ykurzyć ich — powtarzają 
zniecierpliwieni widzowie, którzy sto­
jąc nad1 otwartem wejściem kanału z 
ogrornnem zainteresowaniem słuchają 
sprawozdań z „pola walki" zdawanych 
chętnie przez tego czy owego z uwa­
lanych do obrzydliwości posterunko­
wych, który pędzi z podziemi z mel­
dunkiem do kierującego akcją kom. 
Grzeb, ienika.

W lot rozpowszechnia się wiado­
mość: nikt nie został ranny.

Przywieziono bomby gazowe. A k ­
cja — i towarzyszący jej tłum cieka­
wych .— przenosi się na podwórze p. 
Zehnguta, skąd ma się wrzucić do 
otworu kanałowego bomby gazowe, 
transport masek gazowych wędruje do 
kanału dlla policjantów pilnujących 
kasiarzy.
Przybiega łącznik z podziemi.

— Poddali się! Nie trzeba, gazów.
Wszyscy wybiegają na ulicę. W ła­

śnie wychodzą z kanału. Między dwo­
ma posterunkowymi .ukazuje się skuty 
pierwszy kasiarz. Niesie narzędzia, ja­
kieś skrzynki, druty i t„ p. Ubrany w 
drelich, jakieś ogromne buty, z chust­
ką na gło.wie. Przez plecy przewieszone 
zawiniątko:

T o  ubranie „do  wyjścia’1 — into­
nują przygodni fachowcy. — O czy­
wiście do wyjścia z kanału, bo wła­
mywacze pracowali, w przebraniu. Za 
chwiilę wyciągają, drugiego, trzeciego ii 
czwartego.

Publiczność rozchodzi się do do­
mów komentując z ożywieniem w y­
padek. c

Wszyscy są zadowoleni. Policja się 
spisała. Ludzie mieli emocje jak w  
Chicago.

Schwytani włamywacze są dobry­
mi znajomymi policji. Są to Stefart 
Eiilipiwski, Bobela, Marceli Opolski i 
Samotyj. Bobela dopiero sześć tygodni 
temu wyszedł z więzienia za wielką 
kradzież znaczków pocztowych.

W łamywaczy bali się. W  czasie pro­
wadzenia ich przez policję trzęśli się i 
—mimo warstwy brudu — poznać by­
ło* straszliwą bladość twarzy.

Natomiast policja miała szczęśliwą 
noc.

„Piękna Lady Oceanu“.
Transatlantycki olbrzym „M aurytanja‘ł 1 jego  przygody.

„Okręt — to jest piękna pani", — 
mawiał Kipling. Czyż istotnie wielkie 
i piękne parowce transatlantyckie, 
zawsze świeże 1 połyskujące na słoń­
cu, szybkomknące i dogodne dla pa­
sażerów. nie zasługują na to porówna­
nie? A  już w każdym razie uchodzą 
one za piękną lady w oczach kapita­
na, który przywiązuje się do swego 
okrętu, jak do człowieka, otaczając 
go opieką.

Stary „wilk morski", kapitan sir 
Arthur Rostron, w ten sposób odnosi 
się do swego 4-kominowego olbrzy­
ma, jednego z największych parowców 
świata, słynnej „Maurytanji” , która 
już przeszło 200 razy prowadził przez 
Atlantyk. Bo też można być dum­
nym, gdy się widz:, jak szybko i spo­
kojnie sunie po falach oceanu „p ły ­
wające miasto", wiozące ■ tysiące pasa­
żerów, dziesiątki tysięcy tonn towa­
rów, posiadające potężną własną ra­
diostację, własną drukarnię, gazetę, 
■wychodzącą 2 razy dziennic, kino ! 
teatr, basen do pływania, korty tennr 
sowe.

„Maurytanja" cieszy się specjal- 
nem powodzeniem u pasażerów. 'Wie­

lu umyślnie przepuszcza kolejkę w y­
jazdu, aby dostać się właśnie na 
„Maurytanję’’ . słynąca ze swoich w y ­
gód i przepychu. 1 kogóż n:e miała 
ta „piękna lady oceanu" na liście 
swych pasażerów! Książę Waiji i inni 
członkowie królewskiego domu 'Wiel­
kiej Brytan j.i, Mac Donald 1 Winston 
Churchill, Paderewski i Szaljapin. E d ­
gar Wallace i sowieccy dyplomaci, set 
ki mil jon er ów amerykańskich, „k ró ­
lów" stali, gumy, samochodów i naf­
ty, setki słynnych gwiazd filmowych, 
począwszy od Fairbanks’a Mary 
Pitkford, a kończąc, na Chaplinie, 
wreszcie -dziesiątki tysięcy szarych, 
bezimiennych emigrantów -- wsżfys- 
cy przebywali ocean na pokładzie ol­
brzyma „Maurytanji".

Nie dla wszystkich jednak prze- 
azd z jednej części świata do dnigiei 

jest jedynym celem. W pięKnych sa­
lach klubowych ..Maurytanji" pasa­
żerowie skracają sobie czas podróży 
grą w karty. Br idź, poker baccarat. 
uprawiane sa na wielka skalę. Wielu 
też „niebieskich ptaków" światowei 
sławy w tym tylko celu podróż odby­
wa, aby ograć swych bogatych part­

nerów. Kapitan sir Rostron w wielo­
letniej swej praktyce zanotował nieje­
den wypadek ogrania pasażerów przez 
szulerskie bandy na okręcie, to też 
ma już swój skuteczny sposób postę­
powania.

Odbywa się to zwykle w ten spo­
sób, że znudzonemu jednostajnością 
■morskiego widoku jakiś przygodny 
znajomy proponuje partję bridża. Por 
wstaje jednak trudność, partnerów 
jest narazie dwóch, gdzież wyszukać 
pozostałych dwóch? Lecz przygodny 
znajomy jest bardzo „usłużny" 1 
wkrótce „wyszukuje" pozbstalych 
partnerów. Gra prowadzona jest spo­
kojnie i poważnie. "Wyniki w pierw­
szych paru dniach są minimalne. Gdy 
jednak nasz pasażer przyzwyczai się 
już nieco- do swych nowych znajo­
mych, gdy wyzbędzie się pewnej po­
dejrzliwości, z jaka zwykle zasiada si? 
w miejscu publicznem do stolika 7 
kartami, gdy jeszcze po długiej „ame­
rykańskiej" abstynencji wychyli kilka 
kieliszków w barze okrętowym, — 
ogrywaia 20 szulerzy doszczętnie. 
Wyniki takiego „towarzyskiego' bry­
dża" (przeważnie w ostatnim dniu 
podróży) sięgały częstokroć kilku­
dziesięciu tysięcy dolarów. We 
wszystkich wypadkach, gdy kapita­
nowi meldowano o ogrywaniu pasa­
żerów, interwenjował on skutecznie, 
jako najwyższa na okręcie władza.

Jakkolwiek trudno było graczo-m do­
wieść szulerskich manipulacyj. umiał 
on jednak tak pokierować sprawą, że 
„eleganccy szulerzy" zmuszani bywa­
li do zwrotu oszukańczo wygranych 
sum.

Punktem honoru dowodcy każde­
go okrętu jest szybkość parowca. R y ­
walizację kapitanów wielkich trans­
atlantyckich jednostek porównaćby 
można z rywalizacją żokejów. Zdoby­
cie „błękitnej wstęgi" za najszybsze 
przebycie Atlantyku jest marzeń’ ero 

każdego marynarza. Poraź pierwszy 
„Maurytanja” zdobyła błękitną wstę­
gę w r. 19 10 .  wkrótce po swem „n a ' 
rodzeniu", pokrywając odległość z 
Nowego Torku do Irladji w ciągu 
4-ch dni, 10 godzin i 40 minut. Przez 
długi szereg lat „piękna lady oceanu" 
była posiadaczką błękitnej wstęgi, aż 
przed dwoma laty nowowybudowany 
niemiecki „Bremen" wydar} jej palmę 
pierwszeństwa. Odtąd „Maurytanja - 
będąca już dziś prawie „staruszką"- — 
liczy bowiem 23 lata, usiłuje przego­
nić swego, pod technicznym w zsL -  
dcm bardziej zaawansowanego' rywa­
la. C o  tydzień niemal odbywa się u- 
kryty wyścig, kapitan notuje ąy ciszy 
ilość węzłów, smutnie k iwa głową: 
„Teszcze trochę, jeszcze niewiele, a 
„piękna lady" zostanie znów królo­
wa oceanu". h*
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■Co usłyszymy przez 
radjo ?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

C zw artek , 25 czerw ca. 
L W Ó W  (3 8 1) -  G odz. 1 1 .5 8 : .  R ctran s- 

sygnalu  czasu z O bserw atorjum  A stronom icz­
nego w  W arszaw ie, hejnału  z W ieży M a- 
rjack ie j w  K rak o w ie . O dczytanie program u 
na dzień bieżący. —  12 .10 :  K o n cert z g ły t 
gram ofonow ych . (P ły ty  z firm y  K aim  i Syn 
we Lw ow ie, ul. K op ern ika 1 1 .)  —  13 . 10 :
Transm isja z W ąrszaw y. Urz,. kom unikat 
Państw . In sty tu tu  M eseor. —  13 .2 0 — 14 
Przerw a. —  14 .5 0 : T ransm . z W arszaw y. K o ­
m unikat gospodarczy. —  15 .10 :  M uzyka z 
p łyt gram ofonow ych . —  15-25 : Transm isja
z  W arszaw y. „ Z  szerokiego św iata", w ygi. p 
M . A nkiew iczow a. —  15 .4 5 : L w o w ski kącik  
L. O . P. P. —  16 .0 0 : Słuchow isko dla dzieci: 
„K o lo ro w a  B a jk a“ . —  16 .4 5 : Transm . z W ar­
szaw y. K om u nikat C en tr. B iura H yd ro g ra f, 
dla żeglugi i ryb aków . —  16 .50 : Transm_. z, 
W arszaw y. „P oczątek  w o jn y 19 14  r. na z ie­
m iach p o lsk ich ", w ygł. dr. M . So k cin ick i. —

17 .10 :  M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —
17 .3 5 : „T e a tr  W yspiańskiego i teatr p rzy - 
szlości", w yg i. dyr. Leon Schiller. T ransm isja 
na w szystkie stacje P. R . —  1S .00 : K oncert 
kam eralny. A rje  i pieśni w ykona p, K aro l 
C za jk ow sk i (tenor), akom p. ;p. Tadeusz 5e- 
redyński. P , Ja k ó b  Berensohn (fortep.) ode­
gra szereg u tw orów  ko m po zyto ró w  hiszpań­
skich. —  19 .00: R ozm aitośc i. —  19 .20 : M u­
zyka  z p ły t gram ofonow ych. —  19 .2 5 : „D ro g i 
rozw ojow e m odernizm u w m alarstw ie sta- 
lugow em “ , w ygł. pro f. Z ygm un t R u d n ick i.— 
19 .40 : „S zarad y  i zagadk i", w opr. p. Stan. 
Jerzego  N o w ak a . —  19-55: T ransm . z W ar­
szaw y. U rz. kom u nikat Państw . Instytutu  
M eteor. —  .20.00: Transm . z W arszaw y. P ra ­
sow y D ziennik R a d jo w y . —  2 0 .15 : .Transm. 
z W arszaw y. M uzyka lekka w w y k . ork iestry  
Filh arm on ji W arsz., pod d yr. Kazim ierza 
W iłkom irsk iego , K azim ierz Szerszyński (te­
nor) 1 L u d w ik  U-rstein (akom p.). —  2 1.3 0 :
Transm.. z W ilna. Słuchow isko pt. „H ejże  
na S o p licę !". —  2 2 .15 : Transm , z W arszaw y. 
D odatek do Pras. D ziennika R ad jow ego, na­
stępnie kom u nikaty . —  22 .25 : O dczytanie
program u na dzień następny. —  22 .30 : T rans. 
7. K atow ic. K on cert solisty. —  23.00— 24.00: 
Transm . z W arszaw y. M uzyka lekka j ta­
neczna

Sto la t temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(24 czerw ca 1831 r.).

K orzysta jąc z uspokojenia się nerw ów  w 
głów nej kw aterze, P rąd zyński zap ropon ow ał 
naczelnem u w od zow i ponow ne podjęcie za­
czepnych działań w ojennych przeciw ko  
K reutzow i i R tid igerow i. W edług p rop ozycji 
Prądzyńskiego, część w ojska polskiego m iała 
K reutza zepchnąć poza rzekę Bug, poczern 
pob ić  R iid igora w  natarciu  na jego tv !v . 
Część zas naszego w ojska m iała zająć stano­
w isko  pod M odlinem , przyczem  C h rzanow ski 
m iał nadal działać w  Lubelskiem . Prąd zyński 
zarazem  ośw iadczył gotow ość objęcia dow ódz­
tw a, względnie przyjęcia stanow iska szefa szta­
bu dow ódcy w znow ionej w y p raw y  przeciw ko 
K reutzow i i R ued igerow i. W  ostatnim  w y p ad ­
k u , Prądzyński zastrzegł sobie w p ły w  na de­
cyzje dow ódcy.

W spom niany pro jekt Prądzyńskiego u zy­
skał ty lk o  częściow o aprobatę szefa sztabu na­
czelnego w odza, gen. Łubieńskiego. U w ażał on 
bowiem , iż Prusy będą nadal szły n a  rękę 
Rosjanom , nadto, że proponow ane przez P rą ­

dzyńskiego rozdzielenie w ojska jest zbyt ry z y ­
kow ne, wreszcie, że pow odzenie m ogłaby mieć 
con ajw yżej akcja p rzec iw k o  K reu tzo w i, ni­
gdy zaś przeciw ko R iid igerow i. Z  tych  w zglę­
dów , Lubieński popiera! jedyn ie zajęcie przez 
część w ojska stanow isk pod M odlinem , celem  
obserw ow ania i przeciw działania ruchom  sił 
rosyjskich.

Lecz naczelny w ódz nawet i na to posu­
nięcie się nie zgodził, mimo że o n o  b y ło  
przez szefa sztabu uznane za celowe. W  ten 
sposób upadł cały pro jekt Prądzyńskiego, k tó ­
r y  posiadał w iele zalet i tem samem w id ok i 
powodzenia.

Dalszy spadek bezrobocia
W edług dianych Państwowych U - 

rz-ędów Pośrednictwa Pracy, liczba 
bezrobotnych w  Polsce w  dniu 20 bm. 
wynosiła 292.048 osób, co w  porów ­
naniu ze stanem z ubiegłego tygodnia 
wykazuje spadek bezrobocia o 12 .18 2  
osób.

i w ,

ki. Celem  uznania go za zm arłego i rozw iąza­
nia m ałżeństw a w z yw a  -się, aby do pól roku 
od dnia ogłoszenia udzielono wiadom ości o 
nim Sądowi albo drow i Józefo w i H ech tow i, 
ad w okatow i we Lw ow ie. 5289

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 9 kw ietn ia 19 3 1 .

I. T . 26/31/6 . Ja k ó b  K opjasz, syn Jan a i 
M arji z Fa jw crkó w  urodzon y dnia 9 czerw ­
ca 18 72  w  Jaw iszow icach  a ostatnio zam iesz­
kały w  Łękach w yem igrow ał za zarobkiem  
do A m ery k i do Chicago gdzie od roku 1905 
zaginął bez wieści. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się o uwiadom ienie tutejszego 
Sądu w  W adow icach o zagin ionym  do 1 ro ­
ku od ogłoszenia poczem  Sąd na ponow ny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 5293

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, 25 m aja 19 3 1 .

I. T . 39/31/4. E d yk t. Ja k ó b  K u źlik  u ro ­
dzony dnia i t  lipca 1879 w  Lasie i tam za­
m ieszkały, s)m W ojciecha i A gnieszki Pochlo- 
pień w yem igrow ał w  19 13  do A m eryk i i tam  
zaginął bez wieści. Celem  uznania go za 
zm arłego w zyw a się o uwiadom ienie tu te j­
szego Sądu o zaginionym  do 1 roku  od ogło­
szenia poczem  Sąd na p onow ny w niosek 
orzeknie ostatecznie. 5294

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, 26 m aja 19 3 1

T . 200/30. T om asz R y b a k  syn Jan a  i M a­
rji u rod zon y 17  października 1884 r. zam ie­
szkały  w Baliczach podgórnych  gr. kat. zagi- 
nął jako  żołn ierz austrjacki w  r. 19 14 . W ia­
dom ości o nim udzielić należy tutejszem u Są­
dow i, k tó ry  po sześciu miesiącach od daty 
zgłoszenia tego edyktu  w yda ostateczne orze­
czenie. 5 3 10

Sąd o kręgo w y, W yd ział IV .

S try j, dnia 8 maja 19 3 1

T . 57/3 1. M ojżesz A ro n  R in g ler  urod zo­
n y w  Pikulicach 1 1  listopada 1888 syn Ja k ó -  
i Fcigi uczestnik w ó jn y  światow ej zaginął i od 
roku 19 15  nie daje o sobie w iadom ości. Słu­
żył p rzy iS  p. obr. kraj. b. arm ji austr. W  
celu uznania go za zm arłego w zyw a się by do 
pół roku od ogłoszenia udzielono o zagin io­
nym  wiadom ości Sądowi łub k u rato ro w i adw. 
D r. N eussowi w Przem yślu . 5309

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 2 1 maia 19 5 1.

T . 58/31. Fedko D iln)'j urodzony w  T u - 
czapach dnia 30 styczn ia  1887  syn D aniela i 
M arji uczestnik w o jn y  św iatow ej zaginął i od 
ro k u  19 14  nie daje o, sobie żadnej w iadom o­
ści. S łu żył p rzy 89 p. p. b. arm ji austr. W z y ­
wa się. by do pół roku od ogłoszenia udzielo­
no o zagin ionym  w iadom ości Sądow i lub k u ­
rato row i adw. D r  M antlow i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 12  czerw ca 19 3 1 .  5308

T . 60/31. Scńko K osiur u rodzon y w  Ł a ­
zach 13  września 1885 syn D m ytra  i E u d o k ji ’ 
w yjechał przed około  30 la ty  do  K an ad y i 
zaginął a od roku  19 10  nie daje o sobie w ia­
dom ości. W  celu uznania go za zm arłego, 
w z yw a  się by do roku  od ogłoszenia udzielo ­
no o zagin ionym  wiadom ości Sądowi lub k u ­
rato row i adw . D r. Palchow i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.

Przem yśl, 22 maja 19 3 1-  53°7
T . 12 / 3 1 ,  Stefan D orosz u rod zon y w  H aA  

kow icach  22 m arca 1907 syn Ja n a  i M arji za­
ginął w  czaie w o jn y  sWiatowcj i od roku  19 15  
■nie daje o sobie żadnej w iadom ości. W zyw a 
się, b y do p ó ł roku od ogłoszenia udzielono a  
zag in ionym  w iadom ości Sądowi łub k u ra to ­
row i adw. D r. P illcrsdorfow i w  Przem yślu .

Sąd okręgow y.

Przem yśl, 2 1 kw ietn ia 19 3 1 .  ę_ąo6i

T . 20/30. A nna O sieczko, żona Bazylego , 
urodzona w  K opyśn ie —  zaginęła od rok u  
19 15  nie daje o sobie w iadom ości. Celem  u- 
znania ją  za zm arłą w zyw a się, by do  pół ro ­
ku  od ogłoszenia udzielono wiadom ości Sądo­
w i lub k u ratorow i ad w okatow i D r. H aasow i w  
Przem yślu . 53°5

Sąd o kręgo w y.

Przem yśl, 30 kw ietn ia 19 3 1 .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

T ab . 6 75 /3 1. E d yk t. Sąd okręgow y w  
N o w y m  Sączu zaw iadam ia: N a  w niosek K o n ­
w en tu  O jców  C ystersów  w  Szczyrzycu  zarzą­
dzono postępow anie celem um orzenia praw  
nadzastawu ciążących na w ykreślonem  już 
praw ie zastawu dla obow iązku tegoż K o n ­
w entu  w ypłacen ia na rzecz H eleny hr. D zie- 
duszyckiej w ierzytelności Banku N arodow ego 
w resztującej kw ocie x3.445.48 zlr. aw . in ta­
bulow anego na karcie C  dóbr Szczyrzyce 
lw h. 335, a to dla k w o t; 1)  2 .8 12 .5 0  zlr. aw. 
z  6%  od 1 w rześnia 1876, kosztam i 7.82 i 
17.94 zlr. na rzecz dom u handlow ego T eod or 
B aranow ski i Syn z nakazu zapłaty z 22 
grudnia 1876  L. 3 130 8 . 2) 400 zlr. aw. z
6 % od 14  m arca 1874, kosztam i 1 1 .6 2  i 
9.81 zlr. na rzecz N oego Fussa z  nakazu za­
p łaty z 16  lutego 18 7 7  L. 8889. 3) 1.706  zlr. 
aw . z 6%  od 2 styczn ia 1S 7 7 , kosztam i 6.62 
i 9.81 zlr. na rzecz N oego  Fussa z nakazu za­
p łaty z 16  lutego 1S 7 7  L. 8890. 4) 2.700 zlr. 
aw . z 6%  od 15  lutego 18 77 , kosztam i 4.00 
i 24.43 zlr. na rzecz Jak ó b a  br. R om aszkina 
z  nakazu zapłaty z 13  kw ietn ia 18 77  L. 
9548. 5) 4.300 zlr. aw. z 6%  od 17  września 
1876, kosztam i 7.92 1 5 zlr. na rzecz Banku 
G alicyjskiego dla handlu i przem ysłu  w K ra ­
kow ie Z nakazu zap łaty L. 3 1 5 1 3 .  W zyw a się 
w szystk ich  roszczących sobie do tych  w ie ­
rzytelności jakie pretensje, aby najdalej do 30 
czerw ca 1932  w  tut. Sądzie je zgłosili, gdy:: 
inaczej na p onow ny w niosek w łaścicieli za­
rządzi się um orzenie tych  w ierzytelności 1 
d ozw oli ich w ykreślen ia. 5241

Sąd okręgow y, W yd zia ł h ipoteczny.
N o w y  Sącz, 30 m aja 19 3 1 .

F I R M Y .
Firm - 4 2 3/3 1. Stow . V III/250 . W ykreśle­

nie firm y : W  rejestrze spółdzielni wpisano
dnia 26 maja 19 3 1  p rzy  spółdzielni S to w arzy­
szenie gospodarcze K onsum  T o w arzystw o  wza 
jem nej Pom ocy R ęk o d z ie ln ik ów  żydow skich 
„ Ja d  C h a ry jcy m " w  Jarosław iu , stow . zarej. 
z  ogr. odpow . w  likw idacji w ykreślen ie tegoż 
stow arzyszenia 2 rejestru handlow ego 7. po- 
w ed u  zupełnej likw id acji. 5 3 0 4

Sąd okręgow y.
'• Przem yśl, 16  maja 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
I II . E . 726/30. E d yk t. D nia 4 sierpnia 

19 3 1  o godzinie ro przedpoł. odbędzie się w  
sali III. podpisanego Sądu licytacja  realności 
obj. w hl. 229 dz. III. m. Lw ow a, ul. G a- 
b rye ló w ka 4, składająca się z pb. 2439 i pgr.

■ 5445 i 5447 z  dom em , m agazynam i i budyn­
kam i gospodarczem i. N ajn iższa oferta 6 o .2 iy  
zł., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W a­
run k i licytacy jne przejrzeć m ożna w  Sekre- 
tarjacie Sądu. 524 °

Sąd grodzki m iejski, O ddział III.
L w ó w , 8 m aja 19 3 1 .
II  E . 435/30. Strona zobowiązana L eo ­

pold i A ntonina G uttfreun dow ie w  M anio­
w ach. E d y k t licy ta cy jn y  oraz wezwanie do 
zgłoszenia w ierzytelności. N a  w niosek stron y 
egzekw ującej F irm y L. Syrop  w  N o w y m  T a r ­
gu odbędzie się dnia 2 1 lipca 1 93 1 0 godz.
9 przedpoj. w  biurze N r . 3 na zasadzie ts. 
zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja następu­
jących realności: Księga grun tow a gm iny
M aniow y w hl. cała realność lw h. 248 1 629 
parcela budow lana i gruntow a. W artość sza­
cunkow a z przynależnościam i 3 5-1 5°  
niższa o ferta  18 .325  zł. Poniżej najniższej 
o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 529 ń

Sąd grodzki, O ddział I-
K rościenko n / D ' 27 maja 19 3 T-

E. 2861/30. E d y k t licytacyjny- D nia 2 
lipca 19 3 1  godz. 9 odbędzie się w  tutejszym  
Sądzie, b iuro N r . 7 licytacja  realności whl. 
607 gm. N iw ra  pgr. 1388  rola, pgr. 1389  pa­
stw isko, pgr- 631 rola. W artość szacunkow a 
2.050 zł. N ajn iższa o ferta 1.366 zj. R ealność 
w hl. 446 N iw ra , 1/2  pgr. 543 i 1/2  10 4 1 rola. 
W artość szacunkow a 1 . 15 0  zł. N ajn iższa o fe r­
ta 766 zł. Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż 
nie nastąpi. 5299

Sąd grodzki, O ddział I.
M ielnica, xo czerw ca 19 3 1-

E . 2856/30. E d y k t licytacy jn y . D nia 2 
lipca 19 3 1  o godz. 10  w  biurze N r . 7 tu te j­
szego Sądu, odbędzie się licytacja realności 
whl. 1 1 3  O lch ow iec pgr. 2648/3 rola. W artość j 
szacunkow a 225 zł. N ajn iższa oferta 146  zł. 
Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie na­
stąpi. 5298

Sąd grodzki, O ddział I.
M ielnica, 10  czerw ca 193 r .

678/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 2 lipca 
19 3 1 ,  godz. 10  sprzeda się przez publiczną li­
cytację m otor rop ny m arki „P e rk u n " o sile 
40 H . P. oceniony na kw otę 10.000 zł., znaj­
dujący się w m łynie E isenbergów  w M iel­
nicy. 52 97

Sąd grodzki, O ddział I.
M ielnica, 15  czerw ca 19 3 1 .

E . 9 5/3 1! E d ykt. D nia 24 lipca 19 3 1 , 
godz. : 1 odbędzie się w tut. Sądzie, biuro 
N r. 10 publiczna sprz.edaż realności whl. 
2 140  gm. kat. C h rzan ó w  celem zniesienia 
współw łasności. N ajn iższa oferta w ynosi 8.000 
zł., praw a rzeczow e osób trzecich pozostają 
nienaruszone. W arunki licytacy jne m ożna 
przejrzeć w  Sądzie. 529<o

Sąd grodzki, O ddział IV .
C hrzan ów , 2 1 czerw ca 19 3 1 .

E, 564/28. E d yk t l ic y » ą y jn y . D nia 31 
lipca 19 3 1 ,  godzina 9 rano odbędzie się w  tu ­
tejszym  Sądzie, b iuro N r. 5 licytacja realno­
ści w hl. 961 gm iny Z ab iorów  w artości sza­
cunkow ej 19 .1 14  zł. 60 gr., najniższa oferta 
ix .2 14  zl. 30 gr., oraz realnośai w hl. 2676 a 
gm iny Z ab lotów  z dom em  p arterow ym  m u­
row anym  o 6 ubikacjach, sieni i w erandy, 
wartości szacunkow ej 34.806 zł. 90 gr. N a j­
niższa oferta 17.928 zl. 95 gr. Razem  w artość 
szacunkSIza 56.291 zł. 50 gr. N ajn iższa oferta 
29 .143 zł. 25 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. . 5 300

Sąd grodzki.
Zablotów , 23 m aja 19 3 1 .

E. 2532/30/9. E d y k t licy ta cy jn y . N a 
wniosek adw. dra Stricha jako zarządcy masy 
konkursow ej odbędzie się dnia to lipca 19 3 1 
godz 9 rano w biurze N r . 2 Sądu tutejsze­
go licytacja 5/12  cz. whl. 4 13  gm. Żółkiew  
oszacowane na 4.897 zł. 33 gr. D o  realności 
tej należą przynależności oszacowane na acS 
z}. 33 gr. * .Najniższa cena poniżej której 
sprzedaż me nastąpi wynosi 2.448 zł. 67 gr.

Sąd grodzki, O ddział IV .
Ż ółk  iew, 19  czerw ca 19 3 1 .  53 1 S

E. V III . 6054/28. E d y k t licytacy jn y . Dnia 
22 lipca 19 3 1  o godzinie 9 przedpoł. w biurze 
N r . 14  a odbędzie się licytacja realności whl. 
13 6 7  i 'ł/2  realności w hl. 261 a P iotra L ew ic­
kiego w łasnych. W artość szacunkow a wynos: 
1.085 A  3°  Sr - N ajn iższa o ferta wynosi 342 
zl. 12  gr. i 723 zl. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 5314

Sąd grodzki.
Przem yśl, 7 m aja 19 3 1 .

E. V III . 1546/30. E d y k t licy ta cy jn y . Dnia 
u  w rześnia 19 3 1  godz. 1 1  przedpoł. w biu­
rze N r . 14  a odbędzie się licytacja  realności 
w hl. 793 ks. gr. gm. P rzem yśl zobow . Izraela 
B illiga i tow  w łasnej. W artość szacunkow a 
36 .2 10  zł. N ajn iższa o ferta 18 .10 5  z}. P ° "
niżej najniższej o ferty  sprzedaż nic nastąpi.

Sąd grodzki, O ddział V III .
Przem yśl. 28 maja 19 3 1 .  5313

E . 850/28. E d y k t licyta cy jn y . N a  y/nio­
sek Jó z e fy  M ieleniew icz odbędzie się dnia 3 
sierpnia 19 3 1  r., godz. 10  przed poi. licytacją, 
p o łow y w h l. 145  i 1/4 części w h l. 144 gm i­
ny N ad o lan y , a składających się z 22 pgrt. 
N ieruchom ość pow yższą oszacowano na 
1.200  zł. N ajn iższa ..oferta w ynosi 800 zl. 
W adjum  w ynosi 120  zł. 5 3 1 :

Śąd grodzki, O ddział II.
Bukow sko, 20 czerw ca 19 3 1 .

III. E. 4245/30/19 . 'Edykt. D nia 13/S 
o godzinie 9 odbędzie się w  tut. Sądzie, biuro 
N r . 6/II licytacja  8/12  części realności obj. 
w h l. 259 ks. gr. gm. kat. Suchodół Lipow ica 
stanow iącej grunt orn y i kośny o p o w ierz­
chni 1 ha 3 1  a 67 m 2 w raz z dom em  miesz­
kalnym  i gospodarczym . W artość szacunkow a 
2.739 zl. N ajn iższa oferta 1.826  zl. Praw a 
k tóreb y tę licytację czyn iły  niedopuszczalną 
należy zgłosić najpóźniej na term inie licy ta ­

cyjn ym  przed rozpoczęciem  licytacji, gdyż 
inaczej nic m o głyb y  być dochodzone przeciw  
nabyw cy w dobrej w ierze. 5312

Sąd grodzki, O ddział III.
D olina, 16  maja 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IE SZ C Z E N IA .
C . 1 . 17 2 / 3 1/3 . W  spraw ie pow oda D m y ­

tra Szweca w  Kossowie przeciw  pozwanej 
M arji Juzw iszyn  o 78 doi. am. zpn. ustanawia 
się kuratorem  dla zm arłej ś. p. M arji Ju z w i­
szyn adw okata dra W eicherta w C zo rtko w ie , 
k tó ry  zastępować będzie masę spadkow ą na 
jej niebezpieczeństwo .i koszta aż do czasu, 
kiedy ta masa innego zastępcy nie ustanowi.

Sąd grodzki, O ddział I.
C zo rtk ó w ,, 8 czerw ca 19 3 1 .  5295

I. Cg. 3 7 /3 1. E d y k t. Przeciw  H erm anow i 
R eichow i i Oz.jaszowi Schm elzowi 7. Łękaw icy 
k tórych  miejsce pobytu  jest nieznane w nie­
sionym  został do Sądu okręgow ego w  W ad o­
wicach przez G m inę Łękaw ica pozew o w y ­
kreślenie praw a zastawu. N a podstawie pozw u 
w yznaczono I audjencję na dzień 14 lipca 
19 3 1 w tutejszym  Sądzie, b iuro N r . 80. C e ­
lem strzeżenia praw  pow yższych  pozw anych 
ustanawia się p. dr. W . K lugera, adwokata w 
W adow icach kuratorem . T enże ku rator za- 
stępyw ać będzie w ym ienionych pozw anych 
na ich koszt i niebezpieczeństwo dopól,' on: 
w Sądzie się nie  zgłoszą lub pełnom ocnika 
nie zam ia n u ją .. 5292

Sąd okręgow y. W yd zia ł T.
W adow ice, 26 maja 19 3 1 .

I. t. Cg. 7 /3 1 . E d yk t. Pow odow ie T a 
deusz Dem biński i tow  wnieśli skargę p rze­
ciw  Tom aszow i Ja ra  i tow . o 1 .7 12  doi. 64 
cent. zpn. do L. Cg. 7/31 R ozp raw a została 
w yzn aczon a na 14 lipca 19 3 1  godz. 9, sala 65. 
D la nieobjętej m asy spadkow ej G erarda Pa;- 
nara z Ż u ro w a ustanawia się kuratorem  
adw. dra Schtissla w  Brzeżanach. 5301

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 czerw ca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 153/30. Postępow anie układow e do ma 

jątku  d łużnika W ilhelm a V ogia w Jarosław iu  
zakończono. 5303

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 30 m aja 19 3 1 .

Sa 14 /31- E d yk t ugodow y. O tw arcie po- 
tępow ania ugodowego do m ajątku d łużn ików  
H crch a i Jacb ila  K ron th alów  kupców  w  Brze 
żanach. K om isarz ugodow y sędzia o kręgow y 
W ilhelm  T adanier. Zarządca ugodowy Mag. 
B r  uno Łopater, adw okat w  Brzeżanach. —  
A udiencję do zaw arcia ugody w  Sądzie o k rę­
gow ym  w Brzeżanach w  dniu 28 lipca 1 9 1 1  
r. godzina 9-ta rano. Zgłoszenie w ierzyteln o­
ści do  2 1 lipca 19 3 1-  5302

Sąd o kręgo w y, W ydział I
Brzeżany, 18 czerw ca 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 550/30. A ndrzej G alant urodzony

1893 w  H ucisku  zginął jako żołn ierz au­
strjack i. Celem  uznania go za zm arłego w z y ­
w a się ab y do pół roku od dnia ogłoszenia, 
xid7.ielono w iadom ości o nim  Sądowi. 5286 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 28 m arca 19 3 1 .

T . 686/29. Dem an (D em ko) Fediuk  u-
rod zony 1896 w  H ujczu  jako  żołn ierz au­
strjack i zaginął. Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się aby do pól roku  od dnia
ogłoszenia, udzielono w iadom ości o nim  Są­
dowi. 5287

Sąd okręgow y.
L w ó w , 20 stycznia 1930.

T . 19 1/28 . Jan  L u ty  urodzony 1SS9  w  
B iatatyczach  jako  żołn ierz austr. zaginął i 
dopiero w  19 27  roku  dał znać o sobie, p rze­
byw ając w  R o sji, gubernia Saratow ska. Celem  
uchylenia uznania go za zm arłego w zyw a się 
aby d c  pół roku  od dnia ogłoszenia zgłosił 
się lub w in n y  sposób dal znać o sobie.

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 28 lutego 19 3 1-  52 88

T . 565/30. M ichaJ H alam aj urodzony 
1880 w  U ły ck u  zginął jako żołnierz austrjac-



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 25 czerwca 19 3 1 . Nr. 144

Nasze telefonistki nie cieszą się dobrem
zdrowiem.

Międzyministerialna kornisja, powo­
łana dla zbadania warunków pracy te­
lefonistek warszawskich, podczas badań 
przeprowadzonych na stacji warszaw­
skiej doszła do wniosku, iż dla otrzy­
mania całkowitego obrazu warunków 
pracy telefonistek niezbędne jest pod­
danie ich badaniu lekarzy specjalistów.

Specjaliści zbadali 103 telfonistki 
pod względem stanu systemu nerwo­
wego, u 1 18  telefonistek stan uszu, gar 
dla i nosa, oraz u 87 stan narządów 
wewnętrznych a następnie wydali ko­
misji obszerne orzeczenie, które jaskra 
wo charakteryzuje warunki pracy tele­
fonistek w perspektywie w pływów i 
skutków tej pracy i jest wobec tego nie 
zmiernie interesujące.

Oóż lekarze ci stwierdzili w swem 
orzeczeniu, że stan zdrowia badanych 
telefonistek okazuje nadmierne prze­
ciążenie ich pracą, objawiające się w 
zaburzeniach chorobowych systemu 
nerwowego, ucha, gardła i nosa oraz 
narządów wewnętrznych.;,

Z  pośród 103 zbadanych telefoni­
stek stwierdzono u 90 proc. neuraste­
nię w mniej lub więcej ciężkiej formie, 
uzależnioną w swym rozwoju od licz­
by lat pracy.

Z  liczby 1 18  zbadanych przez la­

ryngologa, stwierdzono u 64 proc. za­
burzenia w  aparacie nerwowym uszu, 
u 95 proc. nieżyt gardła, nosa i krta­
ni, ponadto stwierdzono zaburzenia 
inerwacji krtani u 40 proc. i inerwacji 
gardła u 84 proc, oraz w 6 wypadkach 
(5 proc.) okresową psychiczną głuchotę 
na jedno z. uszu.

U  zbadanych 87 telefonistek przez 
internistę stwierdzono: 74.j  proc. wy­
padków zaburzenia w przewodach po­
karmowych, w czem 41.5 proc. stano­
wi nawykowe zaparcie, związane z wa­
runkami pracy, wreszcie zaburzenia 
dróg moczowych.

Niezależnie od powyższych wyni­
ków, spowodowanych wyłącznie wa­
runkami pracy, 10 proc. telefonistek 
ma gruźlicę płuc czynną, 23 proc. spra 
wę gruźliczą płuc nieczynną, 23 proc. 
sprawę gruźliczą gruczołową. Są to 
przeważnie skutki złych warunków 
mieszkaniowych j niedostatecznego od­
żywiania się, do tego warunki pracy 
na stacji telefonicznej: suche powietrze 
uzależnione od technicznej potrzeby 
przedsiębiorstwa, brak racjonalnej wen 
tylacji oraz obecność tlenów metalu i 
różnych ciał organicznych w powietrzu 
wpływa bezwzględnie ujemnie na stan 
dróg odechowych.

Notowania giełdowe*
GIEŁDA L W O W SK A .

L w ó w , 23 czerw ca.

O b ro ty  giełdow e; 4 %  A k c . B a n iu  H i- 
pot. 36.— ; C h odorów  1 10 .7 3 ;  G azy  wsch. 
10 .50, 10 .75.

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ó w , 23 czerw ca.

N a Giełdzie egzekutyw ne kupno ziem nia­
k ó w  jadalnych . Ż yto  w  dalszym  ciągu nieco 
potaniało. —  Pozatem  sytuacja bez zm iany.

T end encja  zn iżkow a utrzym uje się nadal, 
usposobienie b. słabe.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

s L w ó w , 23 czerw ca.

K u rsy  ustalone na podstawie cen ry n k o ­
w y ch ;

Masło deserowe loco L w ó w  od 300.—  do 
320.— ; m asło stołow e od 260.—  do 280.— ; 
masło kuchenne od 220.—  do 240.— .

T w a ró g  gospodar. xoo.---; tw aróg  mle- 
czarn iany solony od 25.—  do 40.— , ...

M leko k row ie  pełne 2 2 — .
Ja ja  e k sp o rto w i 5 1 / 5 4  kg. w dolarach : 

od 14.50 do 15 ;— ; ja ja  eksportow e 48/51 kg. 
od 13 .75  do 14 .— ; jaja eksportow e 45/48 kg. 
od1 12 .50  do 1 3 .— .

Ja ja  o ry g  ponad 48/51 kg. w  z ło tych : od 
104 .—  do 108..— .

Masło potaniało , p rzy  obfitej podaży. Taja 
rów nież potaniały, p rzy dostatecznym  do­
wozie. Tendencja naogół zn iżkow a, usposobie­
nie w yczekujące.

Następne zebranie w  piątek, dnia 26-go 
czerw ca b. r . o godz. 12 .30 .

Złotych 
od do

24-50
2 3 - -  
2 2 5 0  
22 —

24-50  
2 3 - -

N OTO W AN LA LW O W SK IE J GIEŁDY  
ZBOŻOWEJ.

/.a 100 kg. loco stacja nada­
wania (paritas 200  km.) 

pszenica dworska ex 1930 . . . 
pszenica zbiorowa ex 1930 . , .
żyto jednol. ez 1930 .......................
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .
jęczmień b ro w a ro w y .................. ....
jęczmień p rz e m ia ło w y ..................
jęczmień p a s t e w n y .......................
owies małop. ex 1930  . . . . .
owies z a d e s z c z o ń y ......................
kukurudza . . . . . .  t , ,  ,
zjemiąki prtęjJtysŁ » ; .
fasola biała . . . . . . . . .
fasola kolorowa . . . . . . . .
fasola k r a s a ....................................
groch pól V i c t o r i a .......................
groch p o l n y ....................................
b o b i k .................................................

25-—
23-50
22-75 
22 25 
25-—
23-50

2 8 - -  23-50
24-50 2 5 - -  
23-50 24-50

wyka c z a r n a .................. .... 30 - - 40 -—
wyka szara . . . . . . . . . . 3 7 -— 3 8 -
siano słodkie pras. . . . . . . 6-50 7  —
słoma prasowana . . . . . . . 13-50 o '—
hreczka . . . . . . . . . . . 31-00 32-00
l en . . . . . . . . . . . . . 45-00 4 6 0 0
łubin n ie b ie s k i .................. ....  , . 22-— 24 —
rzepak ozimy ex 1930  . . . . . 3 6 - 3 7 - -
otręby żytnie . . . . . . . . . 12-75 13-25
otręby p s z e n n e ............................... 10-75 11-25
kasza hreczana 5 0%  poi. . . . 58-— 60 -

za 100  kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . .  . 27 - - 27-50
pszenica zb io ro w a ........................... 25-50 2 6 - -

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

I T  GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa 23 czerwca 1931

4%  pożyczka inwestycyjna 84" ~
5%  pożyczka dolarowa 82'25 
5%  pożyczka konwersyjna 46"50 
3%  pożyczka budowlana 38 ’75  
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 46  75  
6%  pożyczka dolarows 1920 46 '—
7%  pożyczka stabilizacyjna 78"50
8ll/0 listy zastawne Banku Gosp. K raj. 94'—
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94"—
8°/o obligacje Banku Gosp. K raj. 94"—
10%  pożyczka koleiowa stabilizac. 104"—
Dolary S t. Zj. 8 ’95"— Bukareszt 5-31-00
Belgja 124-26-00 Franki fr. 3 4 - 9 1 - -
Holandja 3 5 9 -2 5 - - Sztokholm 2 3 9 -0 5 - -
Londyn 43-43-50 Gdańsk (of.) 1 7 3 -3 8 --
Nowy Jork 8 - 9 2 - - Kopenhaga 2 3 9 0 5 - -
Paryż 34-94-— Praga 26-43-—
Szwajcarja 173-10-— Wiedeń 12 5 :45 00
Włochy 46- 73-— Berlin 2 1 2 - - -

GIEŁDA W A R SZ A W SK A .

Sauk Dysk. 
Bank Handl. 
Bank K redyt. 
B. Zw. Sp. Zar 
Puls
Bank Polski
Dąbrowa
Siła i światło
Spiess
Cukier
Norblin
Cegielski
Lilpop Rau
Bank Zach.
Firlej
W  ęgiel

szawa, 23 czerwca 1931
108"— Modrzejów 5-50
108-— Ostrowiec B. 37  -
110 -— Sole potas. 9 0 - -

60  00 Starachowice 8-25
5 6 - - Częstcice 28-00

115-— Syndykat roln. 1 0 - -
42-50 Zieleniewski 30-50
40-10 Zawiercie 3 8 - -
80-— Haberbusch 9 0 - -
22 -— Borkowski 3 -
20-50 Klucze . . .  •—

40-25. Siersza 29-50
17-— Rudzki 12-00
64-— Spirytus 22-—
14-50 Wysoka 1 3 5 -

20-— Bank Molop. 2 7 - -

31- 33-
i

3 0 - -  
33—  
32-00 
21 00

31 — 
34—  
33-00 
21-50

N ad zw ycza jne W alne zgrom adzenie członków  
T o w arzystw a  K red yto w eg o  dla handlu i prze­
m ysłu spóldz. z ogr. por. we L w o w ie  odbędzie 
się dnia 3 iipcs 19 3 1 o godzinie 2 popołudniu 
we Lw ow ie ulica św. A n n y  7 III  d . (u podpi­
sanego likw idatora) z następującym  porząd­

kiem  dziennym :
1. W ybór likw idatorów .
2. W nioski członków .
W  razie braku kom pletu odbędzie się po­

wyższe zebranie w  tym  sam ym  dniu 1 lokalu 
o godzinie 4 pópol. bez względu na ilość 
obecnych członków .

Za lik w id a cję :
,  H erm an Teicher.

a&mfiHMiMtt

B R A N K A , F A B R Y K A  C U K R Ó W , C Z E K O ­
L A D Y  I K A K A O  S. V. WE L W O W IE . 

B IL A N S  Z  D N IE M  3 ! G R U D N IA  1930 r.
Stan czyn n y : G o tó w k a zt. 45 .312 .8 2 .

A kcje  Bonku Polskiego zl. 2.580.— . D łużn icy 
z.l. 739.549.— , R y m csy  zl. 7 6 1 .6 S 6 . 1 1 .— . N ie ­
ruchom ości zl. S09.CCO.— . M aszyny i narzę­
dzia zl. 766.000.— . Fa b ry k aty  : surowce zl.
395.956 .19 . O gółem  zl. 3,542.084.77.

Stan biernjy: K ap itał zak ład ow y zl.
1.000.000.— . Fundusz am o rtyzacy jn y  7.1.
170 .000.— . Fundusz zapasow y zt. 200.000.— . 
W ierzyciele z.l. 1 , 2 1 0 . 1 1 3 .3 1 .  T ra ty  zl.
10 1 .5 3 1 .2 0 . R achunek przechodni zl. 
143 .04 8 .61. N ad w yżka z  r. 1929 zł. 38 5 .23 1.0 7 . 
Z ysk  obecny zł. 332 .160 .58 . O gółem  zł. 
3,542.084.77.

Z E S T A W IE N IE  S T R A T  I Z Y S K Ó W . 
Stra ty- Podatki i należytości skarbow e 

z ‘ - 33 I -940-74 - U bezpieczenia społeczne zł. 
52.030.97. A m ortyzac ja  zl. 136 .329 .89 . N ieścią­
galne pretensje zl. 6 7 .127 .34 . N ad w yżka z r . 
1929 zl. 38 5 .23 1.0 7 . Z ysk  tegoroczny zł. 
39 32 .16 0 .58 . Razem  zł. 1.304.820.59.

Z y sk i: Przeniesienie nadw yżki z r. 1929 
zl. 38 5 .2 3 1.0 7 . R ach u n ek  gotow ych  w yrob ó w  
zl. 805.170 .65. D ochód z realności zł.. 
5.602.26. W p ływ  za odpis z poprzednich lat 
zł. 8 .8 16 .6 1. Razem  zl. 1.304.820.59.

5291

Przetarg na budowę ustroju niosą­
cego mostu na Sanie, któiy  miał się 
odbyć 45 czerwca 1 9 3 1  r. zostaje od­
roczony.

N ow y termin licytacyjny zostanie 
ogłoszony.

Wydział Powiatowy — Powiato­
wy Zarząd Drogowy w Łańcucie, 
dn a czerwca 1 9 3 1  r. 5 2 8 5

Przewodniczący Tymczasowego W y  
działu Pow. Starosta Powiatowy:

L. Chrzanowski- 

Kierownik Pow. Żarz. Drog.:
Inż. Stanisław Sadowy.

M O S IĘ Ż N E , P Ó Ł -M O S IĘ Z N  E
N IK L O W A N E  i D Z IE C IN N E .  

ŁÓ ŻK A ŻELA ZN E d l a  PENSJOM A TÓ W. 
UMYWALNIE. STOJAKI, U R Z Ą D Z E N IA  
GABINETÓW LEKARSKICH i S Z P ITA L I

\r t u r  MH.LS,

p o
POWIEŚĆ. "

Przekład autoryzowany z angielskiego.
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R O Z D Z I A Ł  XII.
Do surowej reprymendy, jakiej się 

ipodziewała Iwonka z powodu opusz­
czenia kabaretu przed godziną zam­
knięcia, wogóle nie doszło. N a drugi 
yieczór gospodarz napróżno czekał na 
jej zjawienie się i wkońcu powiedział 
starszemu kelnerowi, że można się było 
tego spodziewać i że tancerki kabare­
towe należą do ,,hołoty“ , na którą 
nie można liczyć.

Henryk Ro-lyat był innego zdania. 
Zaufa! Iwonce i pozostało mu tylko 
czekać do godziny, na którą naznaczy­
ła spotkanie. Zobowiązała go, żeby w 
sprawie wazonu Minga nie robił żad­
nych kroków, dopóki ona mu czegoś 
nie powie ł zmusiła w ten sposób do 
całodniowej bezczynności. Mieli się 
spotkać po północy w Barze Adrien- 
ne. Na wypadek, gdyby się punktual­
nie nie stawiła, poleciła mu czekać do 
świtu.

Ale nie sam Henryk nie wiedział, 
co robić z czasem tego dnia. I Pont

Le Bec spędził go w ukryciu w tanim 
hotelu, po lewej stronie Sekwany. Po­
mimo, żc ucharakteryzował się tym 
razem na robotnika, bał się, żeby dia­
belsko sprytna policja nie domyśliła 
się w nim bogatego dżentelmana, z 
poprzedniego przebrania. Co się zas
tyczyło Jakóba Levarde‘a, ten wcale 
nie wychodził na ulicę w dzień. Było 
to zbyt ryzykowne.

Levarde przepróżnował dzień, le­
żąc na łóżku, paląc papierosy i przy­
glądając się białoniebieskiej, chińskiej 
wazie stojącej na piecu. Miło było po­
myśleć, że ta porcelanowa skorupa 
przedstawiała dla mego pięćdziesiąt
tysięcy funtów zysku. 2  „takim pie­
niądzem’' można było dużo dokazac. 
Można było nawet zostać uczciwym 
człowiekiem.

G dy się ściemniło, wstał i wyszedł. 
Ale wpierw jeszcze zawinął wazon 
Minga w zapasową koszulą i schował 
go pod deskę w podłodze, którą pod­
ważył żelaznym prętem. Uczynił to j

.nie z obawy, aby mu go ktoś zabrał, 
łecz dla zabezpieczenia przed zbiciem. 
Bont Le Bec ostrzegał, że najlżejsze 
nawet uszkodzenie, zmniejszyłoby war 
tość łupu o katastrofalny procent.

Schowawszy wazon, włożył czap­
kę, zeszedł po schodach i- przemknął 
się bocznenii uliczkami do Barta „D u 
Petit Prince“ .

2  punktu widzenia Levarde‘a Bar 
„D u  Petit Prince“  przedstawia! takie 
same dogodności, jak la Bolće. T u  
czuł się człowiekiem, nie zaś wyjętym 
z pod prawa wyrzutkiem i mógł się 
uraczyć, )e±ełi był przy pieniądzach, 
prawdziwym absyntem. Od czasu
wo.ny rząd pozwalał sprzedawać tyl­
ko różne wodniste namiastki, dobre
dla dzieci. Dla Levarde’a nie było 
większej radości, jak zasiąść w kącie 
szynkowni ze szklanką absyntu w re­
ku. Ognisty płyn napełniał jego znę­
kany umysł fantastycznemi obrazami 
szczęścia j rozgrzewał przyjemnie w y ­
chudzone, zniszczone febrą ciało.
Przez te krótkie godziny czuł sie 
człowiekiem i zapomina! o tem. czem 
go uczyniło życic.

Wszedł do Baru „D u  Petit Prin- 
ce“ , skinął głową gospodarzowi i u- 
siad! na swojem zwykłem miejscu, 
skąd mógł widzieć strumień życia,
przepływający bulwarem. A więc go- 1

ści z dalekich krajów, handlarzy uli­
cznych, policję w granatowych mun­
durach, posuwających się powoli, in­
nych 2 pośpiechem i dających zbio­
rowo wrażenie intensywnego życia, 
jakie jest prawdziwym tchem Paryża- 
Odrywat się od tego widoku tylko na 
chwilę przygotowania sobie: napoju, 
to jest dolania wody do karafki z aro­
matycznym zielonkawo-białym pły­
nem i potom znów patrzył, patrzył...

2 a parę dni miał się pożegnać 7- 
tem miastem na zawsze, ale pomimo, 
żc na obczyźnie czeka! go wszelki do­
statek.. myślał z ciężkiam sercem o 
rozstaniu z kątami, w których upły­
nęło mu całe zbrodnicze życie. Paryż 
był dla niego wszystkiem. Aby odpę­
dzić melancholię, przysuną} szklankę 
do ust.

W tym samym czasie, gdy Leyar- 
de wynurzył się ze swego poddasza, 
wyruszyła również na ulicę Iwcnka. 
Strój jej składał się z wytartego płasz­
cza i niebieskiej sukienki z szalem te­
goż koloru, okręconym naokoło szy- 
ji. T ak  ubierała się idąc na bale apa­
szów. W  Moulin d*Or wymagano in_ 
Bej elegancji.

(C. d. n.).

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za i wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko.umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 1 5  g r .  -  za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 4-łamowa 
w nadesłanem nekrologii®4 0  gT. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6 0  g r ,  po kronice 5 0  g r .  na 1-szei (pod 
Claglówkiem)®80 g r .  — drobne ogłoszenia za słowo 1 0  — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g f r .— Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z !

(pod nagłówkiem) 8 0 0  z l,  —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % ,  — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

tekstowa 6 0 0  *1. —  pierwsza

„D rukarnia Polska, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , teł. 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana. — N a le ż y t o ś c  oocztowa opłacona ryczałtem


